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Pamiętajmy o Górnym Śląsku!

Walka o Górny Śląsk
Górny Śląsk a interesy międzynarodowego socjalizmu.
P^eoMtuy już, że uieaaiw śl‘> socjaliści Nie* 

uuec uciekają się do ua jdz: warzmejszyoh po- 
iuy*Jbw i wąa-ost dziecinny ch argumentów (jak 
p  Nowak np., który nawet bezrobocie, panu
jące w Niemczech  ̂ uważa za rozstrzygający, 
motyw do pozo sławienia Górnego Śląska przy 
Niemweeh) dla uzasadnienia tego, ©o w 
prosly, uczciwy i jasny aposab nigdy uza*.ad- 
aić się uie da, mianowicie: konieczności pozo- 
Kte wisa ta Nieim.com Górnego śląska ze wzgię- 

ro* ’a *’6res socjalizmu.
* o “° .ziw'wru Waher Oelime na tamach „Lelp- 
. r  yy^zeitung1' — organu n-ezawisljxh — 
twiand Z ^ało‘wi*lo|k4 ,,Gazetą Robotniczą**, 
mifv-i Ze Q11'bezspi eczeóetwo odwetu nie- 
^leccego w razie pozostawienia O. Śląska z

bogactwami przy Niemczech jest nmiej- 
. J aaiżełi niebeizpieezeńsHwto użycia tychże 

ogacLw przez Polskę przeciwko Rosji sowieo-
• ifty. Przyrzem Oelime pozwala subie na o- 
•^czerstwo, jakoby ,,robotnicy polscy pod kie
runkiem p. p. g. oddali s:ę na miesiące całe 
y* służbę Eu lencie t na żołd jej kapitał izmu w 
helu zwalczania wojsk czerwonyich Rosji so- 
wieckiej**. ’ ,

Niedorzeczność tego twierdzenia równa »ię 
alaimnwoóci o szczersi w a. Wystarczy wskazać, 
że pokój ryski, zasadniczo korzystny dla Pol
ski, me zawiera w sobie żadnych momentów, 
-dóreby w przyszłości mogły być wyzyskane 
przez najbardziej nawet reakcyjny rząd boi
sk do ruchów zaczepuycb wobec Rosji, o ile 
ta lojałn:e wypełni warunki trał; latu. A w 
Niemczech metyiko burfuazja, lecz snaorne od
łamy klasy robotniczej (część szajdemanow- 
#ów i komuniści) są do tego stopnia wojowni- 
<*o us.po«ob'eni w stosunku do traktatu wer- 
salsk ego. że niewątpliwi© doszłoby do wolny 
odwetowej, gdyby tylko Niemcy rozporządza
ły dostateczną siłą materialną.

Ale główmy swój argument na korzyść 
Niemiec czerpie Ocłiwe. jak też cała prasa nie- 
iawisłyrJi, z innej beczki. Oto niezawiśli naraz i 
przestali być „niezawisłą P®rtją socjalistyczną 1 
N «oiec“ (tak brzmi urzędowa nazwa tej par- 
K U lecz przedzierzgnęli się w czystych ,,so- 
ićisWBtów mi ęcfeyna rodowych*. Oehme pisze 
tkislowinie: ,,Musiiiiy raz na zaiwsze wyraźnie o- 
ów adciyć, że dla międzynarodowego socjali
sto na Gómyin Śląsku nie istnieje ani poŁska, 
•liii niemiecka klasa roboto .cza. Znamy tylko 
w -włką górnośląską sprawę robotmiceą, w Jrtó- 
*ej o xnojiienitach nacjonai'etyczoyoh (J) wogń* 
le nie m-jże być mowy i która jedynce i wy
łącznie z nrędzynarodowego punktu widaem a 
tocże być rozwiązana".

Getrme „ubolewa* bardzo, że socjaliści pol
scy upraw a;ą rzekomo wyłącznie ową „nacjo* 
mai »tyc«ią“ agitację, przez co dają dowód, 
*j*k dalecy m  jeszcze od prawdziwego pozna-
ąia socjalizmu**.

Tu Oeiiiiia, prza nłkogo nie .pro«BOoy t 
fts« upołraćmoc^, udziela pol»kiim socjalistom 
„Garoefo Ślądui i Polski nauki kiliiai 
tĘ#P<ĆV*gpŚ1 (VKWVtch", i

„Zasadnicze sprawy*’ pizedislawiają się w 
roarnuowaniu Oetmego tak: Plebiscyt i jego
wyniK mają względnie ikobue znaoztnie w po- 
rówuianiu z nadchodizątą w .eiką walną nbędry 
kaipitalizmciu a Klasą robotniczą. Go walki tej 
potrzeba zwartego frontu robotniczego na 
Górnym 4ł©»ku.

Robotnicy górnośląscy powinni sobie u* 
świadomie, po czyjej stronie korzystniej nu 
będzie stoczyć tę walkę. Oebnie, oczywiiśsie, 
bee namysłu twierdzi, że po stronie niemiec
kiej. Albowiem tylko organizacje uieiuieckie, 
jako że są* simo i bogate będą mogły „energioz- 
uie i sysfematyiczuie uświadamiać robokiików 
górnośiąski'Qh, by ich w porę wzmocnić do tej 
wralki’*.» Natomiast polskie organizacje n'e 
zdołają tego uczynić, jak nie potrafią skutecz
nie stawiać oporu kapitalistom górnośląskim, 
którzy nawet po przejściu G. Śląska do Polaki 
mi© zerwą więzów,.łączących ich z kapitalista
mi Niemiec.

Na wywody Ochmego odpowiadamy ©o na
stępuje.

Kto nie dostrzega, iuł> nie chce dostrzec 
na Górnym śiąaku robotników polskich i ro
botników n emieckidb (w znikomej, zresztą, 
Liczbie) ten wymyka się jasnemu postawieniu 
sprawy i zbacza na ścieżki krętactwa i derna- 
gogji.

Tak się też Stało e rozum owianiem Oehme- 
go. Nie ma on żadnych arguuneoftów na korzyść 
Niemiec kapilai*s<ymiych i zadłużonych, nie 
wolno mu ani słówkiem wspomnieć o podsta
wowej zasadzie socjalizmu — prawie sarno- 
określenia ludu o swej .przynależności pań
stwowej (to też natęży do „prawdziwego po
znania socjalizmu**, towarzyszu Oebine!), bo
by inuaiał przyznać, że Górny Śląsk bez gło
sowania winien przypaść Polsce. Nie może 
też etamąć ,w obronie dobra i kultury samego 
ludu górnośląskiego. Ale zato wynalazł inte
res ,.socjalizmu międzynarodowego*.

Jest to bliźniaczo podobne do stenowiaka 
komunistów, którzy też każdy swój krok w ja
kiejkolwiek sprawie czysto lokalnej, czy w spo
rze między dwoma paaatwami nanizać muszą 
na łańcuch taaiemoowy ^ewoiuoji międzynaro
dowej", by w ten gpoaób ukryć brak własne
go stanowiska i pozbyć się odpowiedzialności 
za samodiziieltiy czyn } oryginalną myśl. Komu
niści byli też ^comn&wentni**, dorwłzatjąc 
swym zwolennikom g!o*owaoi© ta pmzyiąezo- 
niem G. śląska do Rosji sowieckiej.

Ale niezawiśli piraeoioż zw akaiąją to sta
nowisk o kołisuuistów, nazywając Je jJuaznio 
bezsensownean.

a KŁecz‘ <Uê arVt'a- Gdy rozgrj-wnła 3ię wal
ka dyplornatyczna o Gdańsk, n iezaw iśli razem 
n ioneani partjami nietuieckiotni głośno stawa
li w obronie większości niomieetkioj tego mia
sta i prawa sanKistacowienia ludności, zapom- 
niawwty aupeim© o .ąnterajtsKii międayoerodo- 
wego •cK'jaiiauu‘*ł idących w tyra wypadku 
beamprzoraaiie po Wiji równoiegiaij z jo*, rojsm 
Odwdaa w A edy

dz ś socjaliści polscy powołują się na to samo, 
ćo niezawbśii przed miesiącami, wyrzuca się 
im ,,nac!jCnalizuu". Prayuzem Ocknie w spo
sób nifcoutnieany utożsamia walkę o prawa 
narodowe prokcarjatu polskiego z nacjonaiiz- 
iueut, tworem burźuazji i reakcji.

Oekme przedstawia sprawę tak, jakgdyby 
Niemcy i cała Europa znajdowały się w p r z e 
dedniu rozstrzygającej wałki proletaijatu z ka- 
pitaiizauenu Cóż wobec tego znaczy plebiscyt 
aa Górnym Śląsku? I znowu rzecz znamien
na. Giż sami niezawiśii w watce z koinunU.a- 
mi wysuwają, jako jeden i  uaczeinych argu- 
ruenlów, tw leinizenie, że aa razie mowy być 
nie może e zwycięstiwie jwoieiUiiijatu uieupee- 
kiego, że uiema wcale uadziei na rychły wy 
buch rewolucji w krajach Ententy. L tegp pun
ki u widzenia niezawiśli potępiają, i sitmnie, 
karkołomną i b&zmyśluą taktykę komunistów.

Ale gdy chodzi o Śląsk, to i niezawiśli za
mieniają się w komunistów. Gdyby nawet 
iprzypitSBCEcntia Oehmego były słuszne, to i 
wówczas trudne zrozumieć, dlaczego G. oiąsk 
tns odegrać tak wielką rolę w walnej rozpra
wie kapitału z pracą. A jeśli istotnie odegra 
taką rolę, dlaczego nie odegra jej po zjedno
czeniu i  Polską. TłwierdZiiiUiy pinz&ciwnie: O 
ile acjdzi©, do rewolucji w Niemczech, to przy 
olbrzymim rozwoju uiemieckicih organ.zacji 
robotniczy ch robfjtini y gómuśląscy o-ewielo 
zaważyliby na szaili. Jeszcze maiejeze znacze
nie miałby pnoletarjat górnośiiąsk; w razie wy
buchu rewolucji w kilku jednocześnie krajach 
Europy środkowej. Natomiast dila Polaki przy
rost organizacji robotniczej G. Śląska ma zna
czenie doniosłe właśnie dlatego, że proletariat 
polski jest jesacse stosunkowo słaby. Wła
śnie w inie®eeSe między nazGdowego socjalizmu 
i rew«lucji jest wamosoiMUe pobk ego pr°Ie- 
twjhitu prsoz sas^ecće go tak ważnetui ogui- 
skami roeha jak kląsk Górny i
Otaaayóski.

Wywody Oehmego zwracają się więc ca- 
łym siwym ciężarom przeciwko niemu aame- 
nm.

Taka już jest tog ka żie bronionej spra
wy, która oibrouić się nie da.

Któż dalej uvviei'zy Oehuieinu, że organi
zacje niemieckie uśw adaui-ac będą robotni
ków górnośląskich lep ej, aoiaeli polskie? 
Na G. Śląsku większość Sianową Polacy, my
ślący i czujący po polsku. I żadne bogate ka
sy, a d  potężna liczba członków nie zastąpią 
ternu roboto ko-wl polek emu potrzeby łączno
ści z rodaimą kułturą polską i zjednoczenia z 
ogółem robotniczym macierzy.

Jeżeli Oelime troszczy snę o to, że socjali
ści polscy i polik e organizacje zawodowe nńs 
będą dość silni, by zwalczać kapitalizm górno-' 
śląski, który i po przyłączeniu G. śiąska do 
Polski nie zerwałby z kapdal stami N etnieć, 
to, jeśli ist(ón;e d te o ialteresy socyaliżmu 
m i ędzy narodów eg o, nie odiri)óv\i nam Oełune 
pomocy, zwalczając w Niemczech kapitalizm 
tak skutecznie, aby tea me mógł wwpierać sw ej 
odnogi górnośląskie}. Byłby piękny podizia} 
pracy i sposobność do współpracy aocjalistyc®- 
uej Polski i Niemiec.

Pobieżny przegląd wywodów Oehmego 
wskazuje, jak kruchy jest grunt, na którym! 
one są oparte. Cały ten argument o interesach 
międzynarodowego socjalizmu jest ostatnią vr 
oieezką w rozumowaniu socjalistów niemiec
ki eh, chcących uratować tila Niemiec (a toe 
<11* gocjalizuiu iu.ęd*ynar°dÓwegoj) Górny 
Śląsk.

Argument ten oibhczony jest na pozyska
nie partiji i organizacji Zachodu dla Niemiec 
i przeznaczony w pierwszym rzędzie dla dele
gacji międzyiiaęodewki amsterdamskiej, przy
bywającej w krótce d» Beriina i Górn. Śląsk* 
di* sbadaaita sprawy górnośląskiej.

Obowiązkiem polskich organizacji klaso
wych jest tedy przeć: wstawić „beztreściwym i 
fałszywym ,aiguixi:en.tom“ ntomiediira ważkie, 
druzgocącuce au-guiuenty- pokkie. Argumenty, 
uapaawiedhwione pi-zez socjalizm, względy po- 
lityczne, ekonomiczne, narodowe, względy 
prawa, względy do bra polski ego ludu piaour 
jącego Górnego &ląsdia i Polski, oraz dóbr* 
sdejAiwmu mi ędisynnivdow og-o.

Oszczerca w sutannie.
Kia. iVdamkki, jeden z najzajadlejszych 

wstecznik ów poznańskich, w cza«i© dyiskueji 
Sfejiuiowej nad oświadczeniem i-ządowem da. 
18 b. m. napndł w osaczeixay sposób na Cen
tralę kooperatyw kolejowych, ryzykując pod 
ottfoną awej niety^kalnaaci poeeiakiej, neatę- 
pująee twierdtzoma: .

„Prosiłbym tekńe o wyjaśnienie co do 
Centralnej Kooperatywy Kolejarzy, kłórn po- 
dubino i. różnych ins*ytueji państwowych uzy
skała 450. mil. mk. i dotychczas prretraeilw (I) 
już z tego 150 milionów'. Nie jest to koope
ratywy jest to raczej Komitet rozdzielczy**.

C«łą pottromośó tego kłainsówa klery- 
kainego charakteryzują uajlepiej sucho fakty.

W jesieni a  1919 Rząd włożył na Cen- 
toaię kooperatyw koL obowiąsek zaopaSrywa- 
nia. w arlykify koctyngwul.owie, a więc oibo- 
wiązek żyw»*uia bliołcc 20QJ300 kołejaroy, z 
rodeinarui 700.000 o#<Sb.

aa ąpeśaieaie tego ciężweyo 
aa* uitetekif ltx#i tejóe G ^d ta li ż*d-

nej poaaocy finansowej, nto troszcząc s5ę bu- 
pełaie o t», skąd Zw. Centr. weam e fundń- 
«z©, by płacić za zboże Państw. Urzędowi 
Zbożowemu — jakkolwiek przecież fuakejje, 
jakich Związek edę podjął, leżą przedewszysi- 
kieuu vf interesie państwa!

Całe d̂obrodziejls.tiwo*’, na jakie rząd 
wówczas się zdobył — bo w swoim własny ją 
interesie zdób# się na to musiał — pokgała' 
na tern, że w Państw. Uraędzie zbożow îm o- 
tworzono Centrali koop._ koi. bieżący krer 
dyt, który Związek, w miarę otjrzyauyiwaiiycŚ 
ze strony kooperatyw za bontyngeus żywno* 
śoiawy pieniędzy, kolejno wyrównywał.

Oo więcej! Gdy Zw. Centr. zwrócił się do 
Beędu w jesieni 1910 o pożyczkę, rząd — nń| 
mo pi.par .ia tego zadania przez sejruową fci? 
misję komun tkacy-jpą — pożyczki dać Ute 
chciatł ’ jp * , jv - i

Dopiea-o w 7 imew. późoieą w  cta^u uh, r, 
Rząd zdeoydc. wal się laekawie udiielić CeCl 
tmfc koopscatyiwj, ż y ^  * *ąb|»ałsrfe.



/

„ R O B O T N I  K“ , w t o  r e k ,  22 M ego  1921 r. Nr. 62

wać <00.000 ludzi, pisemnej gwarancji na — 
» eść  mil. mk.1

Gdy jednak Związek w leeie z. r. chciał 
na podstawie tej „gwarancji4* zaciągnąć po
życzkę, bank1 p^życzk? odmówmy i ,d st £wa‘ 
jrancyjiiy4* raądu okazał się  w rezultacie 
świstkiem papieru!..

iW październiku z. r., z okazji głodowych 
strajków’, wywołanych brakiem żywności, 
iTząd przyrzekł udzielić Centrali koop. wydat
niejszej pomocy kredytowej, przyznając — na 
co zresalą i kolejarze się zgodzili — że tylko 
■na szerszą skałę zakrojona akcja gospodar
cza, dostarczająca kolejarzom tańszych anty- 
'kułów codziennej potrzeby, może usunąć 
•przyczyny ustawicznego wrzenia ua kolejach.

Dla umożliwienia takiej akcji miał wła- 
jfoie służyć przyrzeczony przez rząd kredyt.

Rozpoczęły się  nawet w tej sprawie 
®!ędzy rządem a Confer. Związkiem koop. ro
kowania, w toku których Zw. Cemftr. przedło
żył rządowi na piśmie, jakmajdokładniejsze, 
ęyfrowo opracowane zestawienie miesięczne
go zapotrzebowań1 a kolejarzy, a ponadto — 
ścisłe cjyirowe dane, dotyczące obrotu Zw. 
Centr. i Związków ©kr., dochodów, wydatków, 
funduszów i t. <L, słowem cyfrowe zestawienie 
oałęj swej gospodarki!

Sejmowa Komisja komunikacyjna, w gru
dniu z. r. po długiej dyskusji, w toku której 
przedstawiciele rządu oświadczyli, że takiego 
ciężaru, jak aprowidowanie kolejarzy (usku
teczniane jednakże przez Centr. Z w. koop.!) 
Rząd na swe barki brać me m°że — uchwali
ła  wnioski, żądające odpowiednich kredytów 
dila Centrali koop. kol.

Atoli mimo to wszystko sprawa tydhkire- 
dytów wzgL tej pomocy finansowej przewle
ka się  dotychczas!

Jedyna „pomoc*4 dotychczas—to kredyt w 
Państw. Urzędzie zbożowym, który jednakże 
w  ostatnich dniach nadesłał do Zw. Centr. 
list, dopominający się wyrównania rnchuniku, 
L j. zapłacenia sumy 216 milj. mk.

Zaległość powyższa — co należy wyja- 
toić — powstała przecież nie z winy Cenłr. 
Zw. koop„ lecz z wiuy samego rządu, który 
w jesieni z. i .  nie dostarczył kolejarzom ani 
nawet dziesiątej części należnego mu kon
tyngentu, gdyż kolejarze otrzymali za zeszło
roczną jesień 2200 wagonów zbója mniej, niż 
im się  należało.

iW tej ciężkiej sytuacji, kooperatywy, o- 
biegane przez głodujących kolejarzy, wazy**- 
k ie  fundusze obracały na doraźny skup — 
guzie tylko dało się  oo wyrwać — żywności 
dla pracowników kol., poproetu, by uchronić 
ich przed głodem. Ta dory cza przymusowa 
gospodarka z dnia na dzień trwa już od je
sieni. To spowodowało że kooperatywy po
woli tylko spłacają swe należności okręgom, 
a te znowu Centrali; stąd właśnie pochodzi 
dług w Urzęd**o zbo»Ou?}m.

Ale każdy chyba prsyana, że kooperaty
wy ratując — każda na własną rękę, jak tyl
ko mogła — kolejarzy przed głodem, wy
świadczyły teru samem wiełką przysługę ko- 
teypiictiwu i-krajowi!

I za to jeszcze taki pofewarca kłorykałny 
rfbsypuje je oSE-zerstwaini z trybuny sejmo
wej 1

Co więcej! Centrala koop. kol. mimo, iż 
die otrzymała od rządu żadnej pomocy — a 
przeciwnie częstokroć doznawała utrudnień— 
„w jesieni z. r„ gdy rząd z powodu braku kon
tyngentu żywnościowego, enalaal się wobec 
kolejarzy w bardzo kłopotliwej sytuacji — 
•arna pośpiewyhx rząd«w* s pontocą, zakon
traktowawszy na własną rękę w ęknzą ilość 
jiboża w Rumunji,

Ale i ta transakcja, z powodów powyżej 
już prey toczonydt, napoty ka na utrudnienia i 
h ie  mogła być tak szybko przeprowadzona, 
jak to związek zamierzał, licząc na przyrze
czoną solennie przez rząd pomoc finansową.

Fakt, że rząd — z przyczyn, których zro- 
Bumieć absolutnie niepodobna — wbrew »we- 
mu własnemu i całego kraju interesowi — 
pomocy tej dotąd odmawia, umiemażi wia 
Uentr. Związkowi koop. prze pro wadaect i e ja
kiejś większej, pianowej akcji gospodarczej, 
Ictóraby zaopatrując kolejarzy w to, eo im do 
życia potrzebne, tern samum zapew nia spo
kój i rządów1 i krajowi. ,

Tak w świetle fałdów wyglądają twier
dzenia ks. Adamskiego o 450 md jonach, uzy
skanych przez Centralę koop. od różnych tor 
tftytucji państwowych...*4

Są to wszystko fakty-, znane dobrze «zą- 
jHowi i nawet opinji publicznej, Pisał o tern 
nietytko „Robotnik*4, ale i  inne pisma war
szawskie. Centr. Zw. koop. kw., jednoczący 
t*  aotae 140.000 udziałowców, a żywiący set
ki tysięcy ludzi, to nie zjawisko ze świata ba
jek, a le  wielka instytucja gospodarcza kole
jarzy, posiadająca i dla pań*! w a znaczenie.

"Więc poseł, szy laijący się do przemaw' a- 
*ria w jej sprawie, winien w iui.ę prosto] 
Śudakiej uczciwości bodaj pobieżnie z nią się 
’■ąpoznać, jeżeli jej n ie zna, a  me na ślepo 
•wnmować kłamstwami.

Zapytojemy pubi'cmie ks. Adanakiego, 
skąd u-zśąl cyfrę 450 rad. marek, pobranych 
Wireekomo przez Ceciaałę koop. koL?

Zapytujemy, w  podwuto** twier
dził, jakoby z powyższej sumy Cocirala koop. 
„roairwomła 150 mył. mk,**?! ,

* Jak długo ks. Adamski na to tw ierdze
nie nie dostarczy dowodu, tak długo w oczach 
każdego pray zwoi tego człow ieka, bez różnicy 
przekonań, pozostanie pospolitym «sa«jzereą!

A jeżeli k a  Adamski w dodatku jeszcze 
odważyt gię nazwać Centralę kooperatyw 
„Komitetem r0zdzielezym‘‘, insynuując jej te
rn; słowy różne nadużycia, to jest to nikczem
no śe, na kitórą zdobyć s ‘ę potrafi tylko repre
zentant kłerykaisiego wojującego wistecsni- 
dbwia, nienawidzącego aż do o b ija n ia  każdej 
organizacji czy instytucji, .mającej na celu ma- 
terjalne czy duchowe podniesienie klasy pra
cującej.

Paskarze całej Polski, z lichwiarskich 
zysków, zdobytych oszustwem na głodnej lud
ności, winni ks. Adamskiemu za jego napaści 
na kooperatywy, sprawić jakiś „ d a r  honoro
wy**-, Kei.

Mały feljeton. 
1. i. t. S. .

Iitoż nie m a  Y. M. C. A„ popularnie na
zywanej przez żołnierzy „Ciocią Imc'ą‘ ? Sa
ma p.eszczotitiiwość tej nazwy wskazuje, jak 
czule masy żohnerstiwa polskiego wspomina
ją tę amerykańską instytucję. Gdy w sierpniu 
ub. r. wszystkie ambasady, konsulaty, insty
tucjo obce wyjechały z  Warszawy — jedyna 
„Ciocia Irnioia*4 została ma stanowisku. Mi a- 
łażby ona opuścić głodnego, wycze-tpsMiego, 
zadręczonego żoln.erza?

Z Nowego Świata przyjechali do nas ci 
dziwni ludzie, którzy niczego od nas nie chcą, 
tylko pozwolenia, ażeby im wolno było oto
czyć opieką rannych, samotnych i głodnych. 
Są chrześcijanami i jako chrześcijanie żywi 
uważają za swój obowiązek po chrześcijańsku 
działać. Zdumiewająca ich praca, podczas 
wolny światowej uczyniła im rozgłos w całym 
św ‘eci'6. Zaprosi! ich do swej armji kiedyś 
we Francji Haller, potem do Polski Naczelne 
Dowództwo. Więc sławili się na ten glos sy
nowie kraju, który nie ma żadnego urzędo
wego kościoła, i  zaczęli pełnić swój szlachet
ny obowiązek. W ciągu jednego roku lfijłO 
wydali w Polsce n»ljon dolarów, t- zn. około 
miijarda mk. W samej Warszawie założyli 
natfępująee ins+ykioje: Przy ul. Szopena
„Dotn olioera** (klub, bufet, czyHeJima, teatr, 
h»uo); przy ul. Oboenej taki sam dom, teatr i 
klub dla aototorea; przy uL Kredytowej 5 dom 
noclegowy dla oficerów (po 3 mk. za dobę); 
w Henrykowie dom noclegowy dla oficerów;, 
prey id. Miodowej bufet dla dud. un>w. i bi
bliotekę — to samo przy AL Jer oz.; na Dyua- 
sach — salę atletyczną i  plac ówftaeń; w o- 
śmiu sapi talach wojskowych urządzają od 4 
miesięcy dla choiych, inwialsdów koncerty i 
przedstaw icuia kinemalograAcizno; urządzają 
rówin-eż przedstawienia dla ndodzieży i t. d.

Dziwni ludzie, dziwna organizacja. Co 
ich przypędziło z dalekich krajów, aby robić 
to, co powinna robić „katolicka Polska*4, a 
czego — nieeteły — nie robi. Idem Uważają 
się za chrześcijan i  po amerykańsku, t  za. 
praktycznie działają w tym duchu — bez ka
zań, kazalnic, obłudy i przewrotności, do ja- 
b ej przyzwyczaili nas nasi t. zw. chrześcija
nie.

W ciągu dlwócfa lat już prawie ohserwufe 
ich działałuiość setki tysięcy wojslkiowych i 
młodzieży — i zewsząd słychać słowa uzna
nia. Oni znowu, jak dr. Rose, z gorącym en- 
t«ajazmem przejęli się kuJUurą poteiką. Dr. 
Rose poznał nasz jęayk 1 przełożył na angiel
ski Cieszkowskiego, a  w broszurach siwoich 
nieustannie zaznacza podziw dla duchowych 
skarbów polskiej poezji. Jak przed laty Mie- 
k-ewioz słaiWił wielk.ego idealistę ameTyikań- 
skiego, Emeteona, tak da*«iaj Amerykanie z 
Y. M. C. A. znajdują w Midkiewicaiu głębie, 
iktóre ich zadziw ają. 1 do noszsj to rodeimej 
•karboiay sięgając, na n-ą wskazując, ożywia
ją wśród nea ruchy idealieływaue.

W «y*tbo to jest tak dziwne, że ...zaczęło 
budkć podejrzenie wśród kłem . Nasz 
kler, który w Polsce pragnąłby z reiigji zro
bić wyhjctm-'e swój monopol, — zaa-zucił 
Związkowi Y. M. C. A. grzech śmiertelny. Oto 
„Ciocia Imoia44 ck'ala zarówno wśród ewan
gelików, kalwinów, jak i kało-lcków. To jest 
Jmdyferentyan rsiig jny44. I roapocaęła się  
krecia robota. W Poznaniu, w Krakowie, w 
Warszawie zakłada się  już miny podziemne, 
ażeby wykurzyć „Imioię*4. Zionący nienawi
ścią, parałjaóSk-, nieboleTaneyjoy, pierwotny, 
niedołężny przy tom i  nawekroś amator jak zo- 
wauy polip kłerykatay wyneiąga swe ramdona, 
by zdusić .Ciocaę Imcię4*.

Cóż go to obchodzi, że Y. M. C. A. poda
je rękę samarytańską głodnym, schorzałym i 
saimotnymi? — kler diba tyiko o duszę a każ
da dusza, która nie jest ka/toł cką, pójdzie do 
ptokła. Cóż go to obchodzi, że w czasach n ie  
doetai&u, braku mtoeukań, nędzy — Y. M. C. 
A. tworoy klnhy i boteic oodefow e, otwiera 
aołe godaww«s rozrywki, zakłada czytelnie, 
odżywia — niechaj zaniiwe dato, jeśliby je 

i  ratować miała ręka catowieka . „miłującego 
i aawat niapMtyjae-oly swoje". O, bo ktor nasz 
j lapcjąw-y jeat ua diawe, jak iaptzywynn był 
1 na nie kiedyś ofc*zam&; - adagon. Albowiem

te dfusze dają na świętopietrze, płacą dobrze 
za chrzity, śluby, msze, a podczas wyborów — 
posłusante głosują.

Słyszą te głosy jadowitego ultramoata- 
tkzmu rzymskiego amerykańscy ratownicy 
naszej młodzieży — i dziwią się. Patrzą na 
tę średni G.wieciz u ą zajadłość, na ten okrutny 
fanatyzm, pozbawiony uczuć ni© już religij
nych, lecz wprost ludzkich, na tę osohłuść 
sere i żakamieuiałość wobec cierpień ludz
kich — j zdumiewają się, niepokoją. Zaiste i 
dosłownie: oni w nas cMebem — my kamie
niem.

Palący wstyd ogarnia, gdy się spojrzy na 
•polipa klerykainego w Polsce — oczyma cu
dzoziemca.

Lecz niechaj wysłannicy Nowego Świata 
nie sadzą, że wężowe syki ks. Urbanów (po-

   to'ly i / lil||i«~ l

gromca Y. M. C. A. z przeglądu  PowiszecW 
nego*4 w Krakowie) są głosem PoJisku Przea 
usta sfauatyaoiw anego kleru mówi jeszcze cho^ 
roba niewoli, lecz polski lud szy bkimi kroka
mi idący ku nowoczesnej przyszłości umto 
docenić beeinleresowną, prawdziwie chrzęści-! 
jaóstką działalność Y. M. C. A. w Polsce.

W rocznicę urodzin Waszego wielkiego 
twórcy Ameryki niepodległej, Jerzego Wa
szyngtona, niechaj mi wolno będiz^e wyraz g 
na tem m ejscu uznanie za humanitarną pra
cę Y. M. C. A. w Polsce. Przyjaźń, jaką w 
18-ym wieku zawiązali z ludem amerykań
skim Tadeusz Kościuszko i Puławski, prze* 
Waszą działalność w Polsce w latach przeło
mu obecnego jeszcze glęb ej została utrw alo
na. Nie zważajcie na syki. Gady wszędzie są 
— lecz nigdzie nie reprezentują czystej du 
szy narodu. Zyslaw.

i  d z ie ń  o b r a d .
Po przerwie przystąpiono do dalszej dys

kusji nad sprawozdaniem Zarządu Głównego.
To>w. to w. Kwapi uaki, Nowiuki i Olszewski 

(ten ostatni jako mówca generalny za rezolucją 
wyrażającą votum zaufania Zarządowi) odpo
wiadali na wszystkie zarzuty „opozycjonistów**, 
którzy pod koniec [obrad coraz umiej znajdo
wali posłuchu. Nastrój Zjazdu wyraził się w 
przyjęciu olbrzymią większością głosów rezo
lucji, wniesionej przez tow. Dziubakiewlcza: 

„V Zjazd Zw. Zaw. Rob. Roln. przyj
muje do wiadomości sprawozdanie Zarzą
du Głównego i przechodzi do dalszego po
rządku dziennego4*.
Przeciw tej rezolucji głosowało zaledwie 

17 nieprzejednanych „opozycjonistów4*. Obra
dy odroczono do poniedziałku, 9-ta rano.

II DZ1EN OBRAD.
Na porządku dziennym sprawa strajku i  

projekt umów zbiorowych dla rob. rolnych.
Sprawę strajku referuje tow. Kwapióaki. 

W krótkich słowach streszcza on hisJtorję za
targu rob. rolnych ze Związkiem Ziemian, po
cząwszy od liipca uh. r., gdy robotnicy rolni wy
stąpili o podwyżkę pensji. Obecne warunki, 
narzucono przez ziemian, którzy nielylko lek- 
c«wae>li zawarte umowy, ale uchylają saę od 
w&te&ich pertratóacji ze Zw. Zaw. Rob. Roln„ 
z tej jakoiby przyczyny, że to są „zdrajcy ojczy
zny4*, sabotując tem samem wyraźne uchwały 
Sejm u i Rządu — postaw iły Zw. Z a w . Rob. R-
w takiem położeniu, że chwycenie się walki 
strajkowej, jalko ostatniej brand, stało się dziś 
koniecznością. Chodzi tu przedewszysfckiem o 
utrzymanie organizacji, którą ziemianie starają 
sdę rozbić za wszelką cenę j to przed-wybora
mi do Sejmu. Ziemianie, którzy bez żadnych 
podstaw  zarzucają Zw. Zaw. Rob. Roln., że zaj
muje stanowisko, wrogie kraju-wi, pozostawili 
w zatargu z rob. rolnymi wolną rękę Steekie- 
inu, który był ongiś wiernym sługą Francisz
ka Józefa, a potem — ministrem Rady Regen
cyjnej.

j Zarżą Główńy Zw. Zaw. R. R. robdi przez 
prztezło 5 miesięcy wszystko, co mógł, aby do 
strajku nie dopuścić, ale nie pozwoli na rozbi
cie organizacji. Obecnie sytuacja przedstawia 
się pomyślnie dla robotników rolnych, silnych 
i zwartych, tak, jak nigdy przedtem, to też mo
żna być pewnym, ae akcja strajkowa za
kończy się zwycięstwem robotników.

Pozostaje kwestja terminu strajku. Istnie
ją dwa projekty: urządzić etrajik jak najprędzej, 
t. j. w dniu 4 marca, albo też—w  dniu 14 mar
ca.)

Tow. Kwapi ilski przychyla sdę do tego o- 
statniego projektu, wy chodząc z tego założenia, 
iż jeżeli się ma zorganizować strajk, trzeba go 
porządnie i rozsądnie przygotować, a do 4 mar
ca nie zdążyłoby się nawet rozesłać do folwar
ków odpowiednich rozporządzeń i okólników. 
Występuje stanowczo przeciwko wnioskowi, że 
od dnia proklamowania strajku aż do jego wy
buchu Zaraąd Główny nie ma prawa prowadzić 
pertraktacji z ziemianami. Przeciwnie, tow. 
Kwapióski silnie podkreślił, że obowiązkiem  
Zarządu Główriego jest robić wszystko, co bę
dzie leżało w jego mocy, aby zatarg z ziewhwia- 
mi załat?f4ć bes uciekania się do strajku. Od 
Rządu rob. rolni domagają się w tej sprawie 
bezstronności.

/ W chwili wybuchu strajku możemy liczyć 
z pośród związków zawodowych na Zw. Zaw. 
Górników, który na mocy uchwały Kom. Cen
tralnej ma przystąpić do strajku w parę dni po 
robotnikach rolnych.)

Po przemówieniu tow. Kwapińakiego roz- 
poozęła się  obszerna dyskusja. Wszyscy bez 
wyjątku mówcy wypowiadali się  za konieczno
ścią strajku, wobec nieprzejednanego stano
wiska Zw- Ziemian, zagrażającego samemu 
tętnieniu organizacji rob. rolnych. Poszczegól
ni delegaci róśr.ili s«ę tylko co do projektowa
nego terminu strajku.

Garstka warchołów w dalszym ciągu star 
rała eię zaznaczyć swoje opozycyjne stanowis
ko, zgłaszając w sprawie strajku odrębną re
zolucję.

Opozycjoniści żądrji, aby wyznaczono te r  
min strajku ua d*toń 4 marca, podczas, gdy

rezolucja Zarządu pozastawiała kwestję termi
nu nierozstrzygniętą z tem, że Zjazd dopiero 
ma o niej zadecydować. Widać byle, że opozy
cja prze do strajku za wszelką ceuę i to ,.na 
łeb ua szyję4*, ale Zjazd stanął na tem stano
wisku, te  strajk jest tylko ostatnim środkiem 
obrony, w obecnej chwili nieuniknionym, ale 
ni© wolno osłabiać organizacji gwałtowną uie- 
obinyślaną akcją; należy ją przepnuwadaić tak, 
aby zakończyła się zwycięstwem 140 tys. robot
ników rolnych-

Odpowiadając swym oponentom, tow. 
Kwapiński zwrócił uwagę na io, że w du. 27 lu
tego odbędą się Zjazdy powiatowe rob. rolrn, 
a w dn. 13 marca — Zjazdy okręgowe. Byłoby 
pożądauetn. rozpocząć strajk w dn 14 marca, a 
nie wcześniej, także i z tego .względu, że aa 
zjazdach powiatowych będzie można już 
przedstawić delegatom dokładnie opracowaną 
umowę, o którą ma się toczyć walka, a ua Zjaz
dach okręgowych — rozda się przygotowane 
przez Zarząd regulaminy strajkowe.

Po wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do 
glosowania. Za rezolucją opozycji opowiedzia- 
dzialo się 10 głosów, za rezolucją Zarządu 
Głównego olbrzymia większość Zjazdu.

Jłastępnie Zjazd, znowu ogromną większo
ścią głosów, oznaczył termin strajku na dzied 
14 marca.*)

Rezolucja Zarządu, uchwalona przez Zjazd 
z dodatkiem tow. Olszewskiego, brzmi jak na
stępuje:

REZOLUCJA W SPRAWIE STRAJKU 
ROLNEGO.

1) Zrywając stosunki oiicjałne ze 
„wiązkiem Ronotuików Rolnych Rzeczy-

• pospolitej Polskiej i odmawiając udziału 
w Komisjach Rozjemczych i Polubownych 
Związek Ziemian zerwał tem samem za-, 
warte umowy zbiorowe, uniemożliwił za- 
tatwienio wszelkich zatargów na drodze 
polubownej i wstąpił na drogę otwartej 
maiki z robotnikami rolnymi, zrzeszony
mi w Związku Zawodowym Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej.

2) W konsekwencji zajętego prze* 
Związek Ziemian stanowiska:

a) nie została załatwiona aprawa 150% 
podwyżki pensji od dnia 1 lipca ub. r.

b) nie zawarto w wielu powiatach u- 
mów dla rzemieślników, komorników, ro
botników dniówkowych i dojarek.

c) nie załatwiono sprawy zwalniania f  
godzenia robotników rolnych ua r. 1921/22

d) nie zostały zawarte umowy zbiorow# 
dla wszystkich robotników rolnych na rok 
1921/22,

e) nie rozpatrzono przeciętnie oikofo 60 
spraw w każdym powiecie, złożonych na 
Komisje Rozjemcze, a tyczących adę niedo
trzymania lub złamania przez obszarników 
zawartych umów.

3) To swoje stanowisko Związek Zie
mian usiłuje poikryć patrjotyeznemi fraze
sami, występując w stosunku do Zw. Zaw. 
Rob. Rota. Rz. P- w uzurpatarskiej roli sę- 
daiego, a w stosunku do Rządu w roli men
tora, szereg nauk mo
ralnych i uie rtire % tego stanowiska zejść, 
mimo, iż zostało ono formalnie potępionej 
nawet prżez w większości swej zdecyduj 
wanie reakcyjny i wrogi ruchowi robotni,! 
czemu Sejm, w formie uchwalenia zmian 
w wysokości rygorów karnych za nieetas 
wianie się na Komisje Rozjemcze.

4) Wobec wyczerpania wszelkich moil?9 
wych prób pokojowego załatwienia spra-j 
wy i rozumiejąc, iż dalsze zwlekanie nara
ża tylko dziesiątki tysięcy robotników i rOł 
botnie rolnych na bezwstydny wyzysk ob«

Tików
Zjazd Krajowy Związku Zawodowegd 

Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Poh 
skiej przyjmuje narzucona mu przez Zwią! 
zek Ziemian walkę i proklamuje na dzieą 
14 marca powszechny strajk robotaikóv| 
i robotnic rolnych.*)

5) Zjazd wzywa cały klasowo uświądoj 
miony proletariat do poparcia walki rej 
botników i  robotnic rolnych ż adnym  z ę®

I
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lamów najskrajni ejszej reakcji — *ie- 
miańatwem.

,V* Zjazd Krajowy Zw. Zaw. Rob. Rot 
nych wzywa Zarząd do opracowania regu
laminu strajkowego i wydania odnośnych 
zarządzeń strajkowych.
Rurzą oklasków i eotajasrtyczmemi o* 

kszykami wyrazili zebrani uznanie i cześć dla 
pracy i taktyki tow. J. Kwapińskiego, jako 
przewodniczącego Związku.

Następnie tow. Olsaetrski przystąpił <jo 
teferowania projektu zarządu w sprawie u- 
mów zbiorowych dila robotników rolnych. 
Projekt traktuje osobno każdą kategorję ro
botników rolnych, jaik to; ordynarjui&zy, rze
mieślników, komorników, rob. buraczanych, 
lob. dziennych i rob. sezonowych.

Ze względu na ciągi® zmiany cen pro- 
ffiuiktów proponuje, aby umowy byiy co kw ar
tał poddawane rewizfi.

Międizy innemi, pensję ordymarj.uszy o- 
roacza s 'ę  na 18 tys. m arek; o ie podnosi się 
wysokości ordynarji ze względu na ciężkie 
położenie kraju ; żony ordynarjuazy, posiada
jące drobne dzieci w domu, mają być zwol
nione od pracy, która je zmusza do zostawia
ni* dzieci bez opieki i t  d.

Ze względu na późną porę tow. Olszew
ski zreferował tylko projekt umowy dla or
dy narjuszy i dla komorników.

Następnie wybrano komisję i  6 osób, re 
prezentujących wszystkie kategorje rob. rol
nych, która ma w ciągu dnia dzisiejszego roz
ważyć cały projekt zarządu i po wprowadze
niu odpowiednich zmian przedstawić go 
Ujazdowi do zatwierdzenia. Do komisji nale- 
H  tow. tow. Kazimierski, Bartnik, Tnześniew- 
eki, Kędzierski, Szewczyk, oraz toiw. Olsze w- 
sk , jako referent projektu.

Na wniosek tow. Nowickiego, dokonano 
również wyboru komisji — matki, która ma 
P o d s ta w ić  Zjazdowi listę kandydatów do no
wego zarządu. Do komisji weszli: tow. tow. 
Kwapiński, Giedyk, Bystrzycki, Janiszewski i 
DynowskL

Dalszy ciąg obrad dziś, o godz. 9J4 rano. 
Na porządku dziennym sprawa reformy rol- 

.  nej i jej wykonania.

Nadzwyczajna taniość w Sisrpsu—  
alg tylko dla p. StarośGinf,

Owca % jagnięciem — 1 500 mk.
Krowa — 4.000 mk.

Podajemy tu odpis dwóch ciekawych dokU- 
mentów — kwitów, wystawionych d. 28 stycz
niu i l  lutego b. r.

„Zofja Czaplicka z Sierpca wpłaca do 
Kasy Skarbowej w Sierpcu cztery tyaiąr 
ce mk. tytułem należności za przydzielo
ną mi po bolszewikach krowę",

„Zofja Czaplicka z  Sierpca wpłaca 
do Kasy Skarbowej w Sierpcu mk. 1-500 
tytułem należności za przydzielone mi po 
bolszewikach owcę z jagnięciem".
P. Czaplicka jest żoną starosty sierpeć- 

kiego. Wszystko jest tedy w porządku. Na cze
le  Rządu stoi wprawdzie chłop Witos, ale zro
zumiałem jest, że krowa i owca z jagnięciem 
należą się — p. starościnie. Jest to najlepszy 
sposób podniesienia gospodarstwa krajowego, 
jeżeli gospodarstwo starościńskie rozkwitnie. 
Dlatego też nie tylko należy dać krowę i ow
cę p. starościnie, ale dać za bezcen, za kilka 
groszy, bo nie wypada dać zupełnie darmo.

Jak  widzimy, w Sierpcu stworzono nie- 
erównany system przychodzenia z pomocą roi- 
odctwu!

Ks ąfcki nadesłane.
Prazcda o Górnym Śląsku. Mowa posła 

Andrzeja Wierzbickiego, wypowiedziana w 
Sejmie 28 stycznia 1921 r. Nakładem Sejmu 
Ustawodawczego Rzpltej Polsk. Warszawa 1921 
str. 104.

Broszura ta składa się z dwóch części: z  prze
mówienia i x obfitych źródłowych materiałów do 
sprawy górnośląskiej. Polecamy ją bardzo naszym
czytelnikom.

Antoni Anu»z. Naród, armja i wódz. Nakł. 
Biura prop. wewn. str. 29.

Feliks Brodowski. Jak na mocy nowych u- 
staw dojść do własności gruntu lub dzierżawy 
odłogów. Wyd. Biiura prop, wewn., str. 62.

Dr. Kazimierz Wl. Kumaniecki- Jak budo
wano w Polsce państwowość. Nakł. Biura pro
pagandy wewn.. str. 10.

O odbudowie wsi, miast I miasteczek. 
Wskazówki jak szukać pomocy państwowej- 
Nakł. Biura prop, wewn., str. 15.

Antoni Chołoniewski. Państwo polaki®, 
jego wskrzeszenie i  widoki rozwoju. Str. 70. 
Nakł. Biura Prop.

J. Grabiec. Jak odzyskaliśmy Ojczyznę i 
jrk  obroniliśmy ją przed wrogiem. Warszawa, 
1921- Str. 144. Nakł. Biura Prop. Wewn.

Helena Witkowska. Elementarz obywatel" 
ski. Str. 43. Nakł. Biura Prop. W7trwa.

Chlaśnięcia.
POD „NATCHNIENIEM" ILUSTRACJI 

W „ŚWIECIE".
(Przedstawiającej Lloyda George'a i lorda 
Readings, wicekróla lodji, idących razem na 

spacer).
...Gdy patrzeć na nich, „Robie", mój aniele, 
Jak  uśmiechają się pięknemu ranu,
Nie wie śię, ozy to są mężowie stanu,
Czy najzwyklejsze, krawieckie modele?..

Ach, bo tak mają, bracie, bez zam rtu
Wyprasowane, .,wypieszczone" spodnie,
Tak uśmiechają się ałodiko-łagodnie,
Jakby dopiero co z „krawców ra-uitu"

Wyszli, angielskie machery-^finesy"!.. 
Inteligentne, chytre ,J ‘zjogęby" —
Niema oo gadać!- Patrzcie, P.P.S.-y!..
Tylko oo ,łap c io "  *) z nimi „mełł oilręby‘‘L

...Lecz co tam, „Robie", wyższa polityka!,. 
Napatrzeć na ich portki prasowane 
Wprost się nie mogę!- Jatk kocham mą

„brzaną",
Zazdrość, tak, zazdrość aż mnie w krzyżu

strzyka!..

„Kudy 1 nam, robom, „pojjjók‘.\vu",
chudziakom, 

Do takich portek!.. Zamoyski, Sapieha — 
Nosić je tylko godni L Ach, uciecha 
Paść wzrok choć zdała elegancją tak;!..

sudaki jest prawdziwym przyjacielem Łotwy, cze
go tyle razy dał dowody. Życzliwie jesrt również
•usposobiony w stosunku do Łotwy de-mokra yosny 
Prezydent Ministrów Witos. Gdyby cała oprawa 
była zależna wyłącznie od nich, uznanie Łotwy de 
jure przez Polskę już dawno by nastąpiło.

Tak samo i lewicowo stronnictwa w Sejmie nie 
tylko z tern się zgadzały, lecz wproet iego żądały. 
Jeśli obaj mężowie stanu i demokratyczne stron
nictwa Sejmu nie potrafili swego życzenia wcielić 
w życie, tłóniaczy się to silną opozycją zarówno w 
samym Rządzie, jak i w Sejmie. Opozycja ta wy
chodzi od obszarników, którzy są wielce niezado
woleni z bardzo radykalnej ustawy o reformie rol
nej na Łotwie, gdyż niektórzy z olch mają swe 
ma ją'ki w Letgalji. Następnie, każdej szlachcie są 
właściwe silne imperjalistyczne tendencje, u pol
skiej zaś szlachty dochodzą one do granic nieiprzy- 
zrwoitości. Ważnej sprawy- uznania Łotwy de jure 
ule chcieli wypuścić z rąk, nie otrzymawszy kom-, 
pensaty. Bezwąłpienia obszarnicy dopięli tego, że 
Łotwy nie powiadomiono natychmiast o uznaniu jej 
de jure, jak tego pragnęli Piłsudski 1 Witos".

Jak widzimy w istotnych pobudkach polityki 
zagranicznej p. Sapiehy, ca Łotwie dobrze sdą orjen- 
tują.

Minister Spraw 7 '’granicznych Majerowie-/ w 
'wywiadzie ze współpracownikiem pisma „Jwna-

3

kas Zinies", ma pytanie, oo skłoniło p. Paderewskie
go do jego słynnego giosowanla w Genewie, od
powiedział krótko;

„Nieżyczliwe zachowanie się niektórych blis
kich nam państw ttomaczy się ich zależnością od 
fiutem ty“.

Krótko 1 węzie wato.
„Latvia* Karej-wia" w nr. 86 z dm. lfi lutego 

zdaje aprawę ze zjazdu Związku chłopskiego w Ry' 
die, na którym miniator spraw zagranicznych, Me- 
jerowicz, omawiając tan&nie Łotwy, podkreślił, te 
Francja i Amglja uznały Łotwę, nie nakładając u® 
nią żadnych zobowiązań luib koncesji w związku s 
długami b. Rosji. Jednocześnie zaznaczył że o U* 
Fimlamdja pierwsza uznała Łotwę de jure i tem da
la dowód swej prawdziwej przyjaźni, o tyle „Pol
ska, niestety, nie była w stosunku do Ło*wy tak po
prawną i życzliwą, jak tego Łotwa mogła się po 
miej spodziewać. „W dalszych stosunkach z Polską 
będziemy zmuszeni zwrócić na to uwagę".

Po zatem cała prasa łotewska 6zeroko omawia 
sprawę stworzenia sojuszu państw bałtyckich. Ma 
się w tej sprawie odbyć zjazd w Rydze lub Rewlu 
przedstawicieli rządów: Łotwy, EsłonJ!, Litwy t 
Finlandji.

Przedstawiciel Polski nie jest zaproszony.
Taki jest rezultat polityki p. Sapiehy,

...Gdym przeniósł oczy z ilustracji „Świata*1 
Na woje stare, połatane „zdziry",
Łez miałem pełne serce (o, Szeksjpiry!) 
Żale, żem ale jest lord. arystokrata!..

Wacław Wolski.

*) Spieszczenie od „Sapieha".

Arcybiskup Teodorowie® z biskupem krakow
skim ks. Sapiehą odbywają podróż po Europie, * 
celem utworzenia tajnej Międzynarodówki klery- 
knlnej, któraby uada'» jednoli ość zbożnej pracy 
reakcyjnej we wezye kich krajach.

Oczywiście w pianiach kierykatoyeb nie znaj
dujemy wiadomości o zakulisowych konspiracjach 
dwóch wysłanników klerykalnej reakcji polskiej. 
Natomiast dowiadujemy się o wystąpieniach pu
blicznych „ziotouslegó1 Teodorowicza. Tak np. 
praemawiai on (raczaj odczytywał wypracowanie 
francuskie) w „Kolo K?iolick.sm‘‘ w Aniwerpji 
(w Belgji). Pisa* o tem „Metropole" z 14 b. m. Do" 
windujemy się tody, te według ks. Teodorowicza, 
„porażka Lenina i Tro;k!ego była tryumfem nie 
all ludzkich, lecz mocy boskiej. Był to ,,cud Wiały", 
prayftoiawany nrodłami «a>gu świata katolickieę», 
szeiególaie zaś samych Polaków, których wód*, 
gen. Bailer, rodzimi pr/ystępowal do kotnunji. Art- 
Teodorowie® wymownie przypomina nagło odwró
ceni© eię szczęścia od bolszewików, gdy 16 sierp- 
ma bohaterski® poświęcenie Skorupki i jego mło
dych towarzyszy zmieniło w porażkę zwycięstwo 
wrogów, odrzuconych daleko wizją, niebiańską ko
biety, osłaniającej stolicę: było to w osta'nim dniu 
ltowouny ku m i  Marji, Królowej polskiej"...

Kiedy tow, Czapiński w swojean przemówieniu 
sejmowem przytacza! ustępy z „Gazety Świątocz- 
nej‘‘ na dowód, jaik klar — zupełnie w duchu 
swych najci emniejszych tradyojd — zwycięstwa 
żołnierza polskiego wyzyskuje dla ogłupiania lu
du—nie spodziewa! się zapewne, że jego pilmy słu
chacz. ks. Teodorowie®, będzie się popisywał tą hi- 
storjozołją najciemniejszego klechy przed Boig1'jeży
kami-..

W Belgji jest tui klerykaillzm. Ale nie «łyrże
liśmy, żeby kardynał Morder opowiadał, io Niem
cy uciekli przed „wizją niebiańską kobiety. o=ła- 
naającej stolicę"...

Im i i i i i  s
Jak już pisaliśmy, prasa łotewska biedzi eię 

nad rozwiązaulem łamigłówki, dlaczego akt itana- 
aia Łotwy de jure jurnez Polskę, podpisany 81 gru
dnia. wręczono dopiero 27 stycznia.

Tak „Łatwias Karejvis ' w Nr. 80 z da. 8 lute
go W artykule: „Kartka z lustorji uznania Łoiwy“ 
pisze: „W danym wypadku są bardzo interesując* 
okoliczności, przy których Polska uznała Łotwą. 
Już pisaliśmy, ie  Rząd polski -/decydował się o- 
znać Łotwę de jure jeszcze w grudniu r. uh., gdyż 
sam akt uznania ma datę 81 grudnia, ytąd wynika, 
że postanowienie uznania zapadło na kilka diod 
przedtem— tymeaasem łotewskiemu miólsterjum 
®P*aW' zagranićmych akl uznania wręczono 27 slyea- 
®te, a więe o coły miesiąc później.

Jflk by tani było, jest rzeczą jasną, że postano- 
wdar.;e Rządu poiTs(kiego zapadło ok. Bożego Narodzę- 

lecz trzymano to w tajemnicy do chwili decy
zji Rady Najwyższej. Bardzo trudno aro/umieć, dla
czego Rząd poteki o swem postanowieniu nie za
wiadomił natychmiast, jeśld istotnie chciał uznać 
Łotwę. Z drugiej strony, gdyby Rząd polaki nie 
miał poważnego zamiaru uznać Łołwy, Io nie m-'*1 
poco spfeezyć eię ze swą decyzją, a temibardziej 
sporządzać formalnego aktu.

Przychodzą nam następujące myśli dila wytło- 
macaeaia tej. dziwoej zagadki. Akt uzaania wrę
czono w imieniu Naczelnika Państw-a Pitsudskiogo 
za zgodą Rady Ministrów. Naczelnik Państwa PR-

Jfowa panama bankowa.
Zg nąło bez wieści 300 mil. mk. pieniędzy skarbowych!

Biuro Prasowe Mmisterjum Spraw Woj
sk - wyoli komunikuje:

Na iuierwencję kół rządowych w radzi* 
nadzorczej Banku Kupieetwa P<4*ikiego przed
sięwzięte zostały niezbędne kroki celem zabez
pieczenia pretensji skarbu państwa. Nad wy
pełnieniem zobowiązań banku względem Ma- 
nisterjum Spraw Wojskowych czuwa powoła
na w drodze urzędowej międzyminisierjalna 
komisja.

Jak widzimy, jest to notatfea, ułożona przy 
pomocy takich skrótów myślowych i w stylu 
tak tajemniczym, ie  czytelnik niewiele z niej 
skoraysta. Dowie się tylko, że osławiony Bank 
kupieetwa polskiego ma jakieś w stosunku 
do Min. Spraw Wojak, zobowiązania i ie  Min. 
nad temi zobowiązaniami „czuwa*. A więc — 
nioieoie spać spokojnie obywatele. M. S. W. 
„czuwa" nad pieniądzem skarbowym.

Pragniemy uieoo uzupełnić zagadkowy 
komunikat M. S. W. i dodać wyjaśnienie na 
podstawie naszych informacji.

W grudniu ub. r. niejaki p. Rydzewski za
warł z M. S. W. umowę o dostawę ryżu. M. S. 
W. złożyło w Banku kupieetwa polskiego a- 
kredytywę na ekoł* 000 mil. mk., z tem, ie  
Bank ma wypłacić p. Rydzewskiemu należ
ność w miarę dostarczania ryżu. Rzecz cieka
wa, że M. S. W. zamiast zwrócić się do Pol-

słciej Kasy Pożyczkowej, instytucji państwo
wej, wypłatę uskuteczniało przez Bank ku- 
piectwa polskiego, instytucję prywatną, nale
żącą do kategorji małych banków U

Ale cóż nastąpiło dalej? Oto do d. 15-go 
stycznia .b r., wyznaczanego jako termin do
stawy, M. S- W. od p. Rydzewskiego nie otrzy
mało ani ziarnka ryżu. Zwrócono się do Ban
ku. Okazało się, że Bank akredytywę już w 
całości wyzyskał i że—pieniądze ulotniły się!! 
Przeniesiono Je w bezpieczne miejsce, do 
Gdańska, za granicę. Otóż Min., zamiast odra- 
zu energicznie postawić sprawę, prze® trzy 
tygodnie prowadziło rokowania z Bankiem w 
sprawie zwrotu sprzeniewierzonych pienię
dzy. P. gen. Niesiołowski, od którego to zale
żało, widocznie litował się nad niedolą Banko 
i jego dyrektorów. Nadzwyczajna łagodność! 
Niesłychana wyrozumiałość! Gdy urzędnik lub 
oficer sprzeniewierzy kilka tys. m arek, ska
zuje się go na śmierć. Ale Bank, który sprze
niewierzył 800 milionów’ mk. — bo oo innego! 
Bank — to ni ©osobista potęga kapitalistyczna, 
którą się oszczędza, której nie śmdą tknąć pp. 
jenerałowie.

Rokowania, oczywiście, nie doprowadzi
ły do niczego. Bo z próżnego i Salomon nie 
naleje. Więc teraz—po tych 3 tyg. „rokowań" 
Min. wydaje komunikat, że „czuwa"... Nad 
czern? Nad pieniędzmi, których niema?

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ.
W bardzo pięknym feljetonie tow. Zyslaw 

poznaje mil szerokie kota czytelników naszego 
pisana o istnieniu i zawartości naszej „Księ
garni Robotniczej". Niechaj wolno będzie do 
charakteryefyki tego, co jest, dodać parę słów 
o tem, oo być powinno- Francuzi mają przy
słowie: leipsze jest zawsze wrogiem dobrego. 
Jeśli „Księgarnia Robotnicza" jest dobra, pra
gnęlibyśmy. aby była lepsza i pragnienie (jo 
leży nietylko na linji interesów rozwojowych 
księgarni samej, ale jest j naszem prawem 
przyrodzonem. Widziałem w życiu wiele księ
garń, zwanych partyjnemi, rolwtniczerni, 80- 
cjolistycznemi. Ma talią księgarnię partja nie
miecka, austrjacka, francuska, belgijska. W 
Berlinie istnieje księgarnia „V<vrwSrts‘u“. Jest 
ona, jak wszystkie urządzenia part,i i robotniczej 
niemieckiej, doskonale postawiona, doskonale 
zorganizowana. Założona przez Pawła Singera, 
ześrodkoiwala cały niemal ruch wydawniczy 
partyjny. Dietz wydawał w dalszym ciągu i 
coraz rzadziej książki socjalistyczne, jakie nie
raz cenne, jak to czynił w okresie praw wy
jątkowych (1878—1900), ale cała literatura 
propngandystyczna ześrodkowala się w księ
garni berlińskiej. Towarzysz niemiecki, wy
chowany w pruskiej szkole, przyzwyczajony 
do czytania od lat najmłodszych, czytający z 
przyzwyczajenia i upodobania, posiadający w 
domu biljotekę, dobrze zaopatrzoną w książ
ki treści ogótoej, kupował broszury,, które mu 
kolporter partyjny ofiarowywał przy wejściu 
na  salę wiecową. Każda broszura mogła być 
drukowana w dziesiątkach tysięcy egzempla
rzy. Dawała dochód, ile że robotnik niemiecki 
rozumie, ie  partja, aby istnieć, musi mieć do
chody, j że dochodym takim jest broszura i ie 
za tę broszurę należy zapłacić- Księgarnia mo
gła tedy dobrze plaedć autorom, mogła lokal 
swój, znajdujący się w samem centrum han
dlowego Berlina, rozszerzać i co najważniej
sza—podejmować w ękiae wydawnictwa. Księ

garnia dawała pe rtj idu  chód poważny w mar
kach (przedwojennych) i dawała ponadto 

zysk moralny — poprostu bezcenny.

Skromniejszy był zakres pracy w księgar
ni wiedeńskiej „Ignacy Brand". Ale i to była 
bardzo poważna, sympatyczna i dobrze pro
wadzona instytucja. Oddala partji austrjackiej 
nieprzeliczone usługi. Ze słabych początków 
księgarnia kooperatywy robotniczej bruksel- 
kiej, znanej pod nazwą Domu Ludowego, roz
winęła «ię i rozszerzyła. Robotnik belgijski 
ni© czyila tak  wiele i tak chętnie, jak prote
stant niemiedkh W Belgi1 jest jesccze wielm 
bardzo analfabetów. Ale w Gandawie, gdzte 
Dom Ludowy dźwignięty niezmordowaną pra
cą genjalnego robotnika Anseele'a, noszący 
nazwę ,,Voornit", .posiada bardzo ładną księ
garnię holenderską (flamandzką) i francuską 
—podfęto wydawnictwo broszurowe, bardzo 
wartościowe, nietwn'ieroego pożytku („Germi
nal") które szczególnymi względom kiero'wmi- 
ka Księgarni Robotniczej polecam. Takie wy
dawnictwo u na* oddałoby pracy naszej pro- 
pagandystycznej i kulturalnej bezcenne usługi.

Słowem: r Księgarnia Robotnicza" nto mo
że ograniczyć działalności swojej do pośredni
ctwa w sprzedaży książek nakładu innych 
wydawmiclw. Taikich księgarń nie brak.

Ale paw.rma sama podjąć pracę twórczą, 
która pochłonie znaczniejszy, być może, kapi
tał, ale go i wróci z naw iązką, o ile wydawcy, 
partyjni będą we właściwy stposób kierowali 
działalnością wydawniczą- WMkie domy wy
dawnicze były zawsze, na całym świooie dzie
łem  jednego tylko człowieka. Jego duch two
rzył z niczego nieraz wielki o i trwałe rzeczy, 
T0rował drogi- Pomagał budować kulturę. Był 
tó zawsze pionier nie urzędnik. Urzędnik spo
żywa to, CO pionier zbudował.

Byłbym ież zdania, aby „Księgarnia Ro
botnicza" weszła w porozumienie z instytucja
mi podobne mi za granicą i aby otrzymywała 
literaturę partyjną, ogłaszaną w Paryżu, w 
Berlwńe- w Londynie i w Rzymie. Towarzysze, 
czytujący w językach cudzoziemskich, emi
granci, przyzwyczajeni w ciągu długich lat tu
łaczki do czytywania socjalistów cudzoziem
skich, będą szczęśliwit gdy jm „Księgarnia** 
nadeśle nowości socjalistyczne. Pomimo walu
ty, tame te (względnie) książki mogą liczyć na 
rozprzeda?.. W buiżuazyjuych księgarniach 
rzeczy tych niema, fiprowadaać trudmo. Rzu-
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oam tu myśl. J wiele iomych, myśl ta może 
pomysłem ścię... 6lowy- Ale może być i myślą 
pożyteczną. Doświadczeni© będzie tu sędzią.

Jakkolwiekbądź: trzeba, aby Księgarnia
Robotnicza miała powodzenie. Trzeba, o dro
dzy towarzysze, książki kupować. Wiele, wiele 
kupować. Książka to wierniejszy towarzysz, 
niż papieros. My często bez papierosa żyć nie 
możemy, ale możemy żyć i łatwo i szczęśliwie 
bez książki. Trzeba stworzyć ten nowy nałóg: 
czytać i kupować książki; tworzyć w rodzinie 
robotniczej biblioteczki, ułożone według pe
wnego wzoru przez umiejętnych ludzi. Trzeba 
będzie i o „Encyklopedii robotniczej** pomy
śleć. Ot, jeszcze jeden pomysł ściętej głowy! 
— zawoła prezes C. K. W. Milknę tedy, ży
cząc kierownikom naszej placówki kulturalnej, 
aby żyli i trwali!

Henryk BezmaskL

liii mi; n .«r
Pisaliśmy już o tem, że tow. Kwasnycię, 

sekretarza Ukraińskiej Partj Socjalno-Demo
kratyczne;, wysiano do obozu internowanych 
w Dąbiu. Cala ta sprawa jest splotem niedo
rzeczności, świadczących, jak nieuregulowana 
jest w Polsce sprawa wolność.! osobistej oby
watela. Tow. Kwasnycię aresztuje policja 
lwowska, ale żadna władza nie wynrenia ani 
przyczyny aresztowania, ani nawet kto dal 
inicjatywę aresztowania. Prokuratorja l « w -  
ska nie wytoczy Kwasnyci Sprawy, p. Gałec
ki uporczywie twierdzi, że on z tem n.e ma 
nic wspólnego, defensywa warszawska rów
nież nic nie ma przeciwko Kwasnyci. Tow. 
naszym i ukra ińskim, którzy interpelują wła
dze w sprawie tego tajemniczego aresztowa
nia, władze od kilku tygodini powiadają, że 
Kwaśnycia lada dzień będzie wolny. I pc tem 
wszystkiem — Kwasnycię internuje się... 
Cóż to za bezmyślne prostactwo policyjne; 
przeciwko Kwasnyci nic nie mamy — a więc 
niech idzie do Dąbia- I czyja to sprawka: p. 
Skulsk iego , p. Gałeckiego, wojskowości — i 
której: lwowskiej czy warszawskiej (bo i ta
kie pytania u nas stawiać trzeba)?! Cóż tc 
za anan-hija prawna!..

Dalej, Zamknięto ,,Wpered“. Odwołanie 
się redakcji do Namiestnictwa nie odniosło 
skutku. Na odwołanie się do Min. Spraw 
Wewnętrznych dotychczas niema odpowie
dzi Nasi towarzysze ukraińscy zamierzali wy
dawać zamiast „Wperedu** inny dziennik so
cjalistyczny. Na podanie nie otrzymali odpo
wiedzi, ale — dano im do zrozumienia, że 
nowy dziennik będzie także zakazany. Są to 
stosunki prasowe gorsze, niż za czasów rosyj
skich, Niema tego zresztą w b. zaborze ro
syjskim — natomiast tego rodzaju politykę 
uprawia się wie Liwowie!..

A oto nowy dowód, jafi Rząd polski sto
suje ową przychylność dla Ukraińców, o któ
rej kilkakrotnie mówił p. Prezydent Witos. 
Ze Lwowa otrzymujemy wiadomość, że one- 
gdaj przyszedł nakaz z Warszawy, aby, za
miast dotychczasowego komisarza rządowego 
przy „Narcdnym domu" — Ukraińca, czynno
ści te objął komisarz — mośkalofl (i. w .  
Staro rusin)!

Jedmem słowem — w »tosranSu do Ukra
ińców stosuje się  politykę endecką, która 
wszelką możliwość porozumienia i uregulo
wania stosunków wyłącza.

P. Skulski w sprawie polityki ■wSfchocfeiio- 
galicyjakt'ej jest tylko narzędziem Duibanowi- 
cza i Teodoroiwicza. Ale cóż na to p. Witos?!

Eraalka sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sej

mu Ustawodawczego o godz. 4 po poL
1. Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie u- 

poważnienia Rady Ministrów do przeprowadzenia w 
ustawach, wydanych po 30 lipca 1920 r. zmian, do
tyczących stopni służbowych i stopni piac. (Druk 
Nr. 2480). 2. Pierwsze czytanie ustawy w przed
miocie częściowej zmiany rozporządzenia Rady O- 
brony Państwa o ustanowieniu odznaki honorowej 
dla oficerów za czas pobytu na froncie. (Druk Nr. 
2479). 3. Pierwsze czytanie ustawy o dniach świą
tecznych. (Druk Nr. 24Ó9). 4. Pierwsze czytanie u- 
stawy o zwiększeniu wymiaru grzywny za przekro
czenie niektórych artykutów ustaw o stosunku pra
cy w przemyśle. (Druk Nr. 2470). 5. Pierwsze czy
tanie ustawy o przekazaniu wydawnictwa „Dzien
nik Ustaw" do zakresu działania Prezydjum Rady 
Ministrów. (Druk Nr. 2466). 6. Ustne sprawozdanie 
komisji Oświatowej o wniosku p. Sol tyka w spra
wie przekazania gmachu byłego Sejmu we Lwowie 
na użytek uniwersytetu. (Druk Nr. 2437). (Referent 
p. Sołtyk). 7. Ustne sprawozdanie komisji prawni
czej o ustawie zmieniającej niektóre postanowienia 
ustaw o postępowaniu sądowem cywilnem, obowią
zujących w b. dzielnicy austriackiej. (Druk Nr. 
2446). (Referent p. Matakiewia). 8. Dalszy ciąg 
dyskusji nad sprawozdaniom p. Prezydenta Minis
trów. 9. Sprawa nagłości wniosków: a) Klubu Na
rodowego Zjedn. Ludowego w sprawie zbadania za
twierdzonych przez Ministra Rolnictwa kontraktów 
drzewnych austriackich; b) posła Zagórskiego i 
tow. w sprawie bojkotowania pożyczki państwowej 
przez banki warszawskie; c) posła ks. Kaczyńskie
go i tow. w sprawie rekwizycji mieszkań.

1 M rill Mm iranfcna
WNIOSEK NAGŁY

posła d-ra Diamanda i tow. w sprawie pro
wadzenia państwowych rurociągów ęasowych 
ze szkodą dla'skarbu państwa, przy jednocze
snym faworyzowaniu interesów właćouyiela 

szybu gazowego.
Jak powszechnie wiadomo, Państwa dla 

ratowania gazu, uchodzącego w powietrze z 
szybu „Męcince1*, wyhud-owalo gazociąg, kasz
lający sto kilkadziesiąt miljonów. Z tego 
przedsiębiorstwa państwowego zrobiło Mini- 
sterjum Przemysłu i Hahd-lu przedmiot sza
lonego wzbogacenia firmy „Waiterkeya**. 
Szyb cały k oszta wał około 500.000 mk. i wo
bec braku gazociągu nie przedstawiał prawie 
żadnej wartości. Teraz państwo pobiera na 
minutę 130 metrów gazu i oznaczyło dla firmy 
„Watterkęyn** 2 mk. 50 fen. od metra, tak, że 
firma ta uzyskuje co godzinę 10 500 mk. Za 
tłoczenie Uczy Mmisterjum Ske.rbu 40 fen. od 
metra, mimo, że wtkład państwa wynosi sto 
kilkadziesiąt miljonów marek i dopiero garzo- 
eiąg uczynił eksploatacją szybu możPwą. W 
stosunku do włożonego kapitału, państwowy 
dochód powinien być trzysta razy większy, a- 
niżeli dochód „Watterkeyn**, podczas gdy we
dle zarządzenia Min. Handlu, „W atterkeyn'* 
otrzymuje przeszło 6 razy tyle, niż państwo.

Bez wzięcia pod uwagę anti-etstowego du
cha, panującego w Min. Przemyślu i Handlu, 
a w szczególności w jego sekcji górniczej — 
sprawa ta nie może być zrozum nne. Ma się 
wrażenie, jakoby państwo miało być za to u- 
kararie, że pod własnym zarządem prowadzi 
przedsiębiorstwo, wykluczając prywatny kapi
tał od ujęcia tej ważnej gałęzi gospodarki spo
łecznej w swoje ręce.

Wobec tego, że zniżenie cen gazu, ustano
wionych za zgodą konsumentów, niby przez 
spółkę konsumentów i właściciela szybu dla 
wyzyskania państwa, teraz natrafiłoby na 
znaczne przeszkody — wnoszą podpisani: 

Sejm wzywa Rząd, 
by podniósł opłatę za tłoczenie gazu w gazo
ciągu państwowym aajnaniiej do teraz pobie
ranej zapłaty ra gaz.

Uchwala ta nie przesądza układów z przed
siębiorstwami, które prowadzą wiercenia dla 
odszukania nowych źródeł gazowych', 

Warszawa, d. 18 lutego 1921 r.

Kroniia polityczna.
Wydział prasowy Ministerjum Spraw Za

granicznych komunikuje: Do wiadomości Mi- 
nieterjum Spraw Zagranicznych doszło, ż* 
dnia 17 grudnia r. uh. Sekretarza Misji Rzplitej 
na kaukaaio, p.'Bondego i członków Misji wie
dze sowieskic oskarżyły o szpiegostwo. Podob
ne oskarżenie otrzymała równićż Misja p. Zie
lińskiego. Ze względu na konsekwencje, ja
kiem! mogą grozić podobne bezprawno i bez
podstawne oskarżenia, Miniteerjum Spraw Za
granicznych zawiadomiło o tem prezesa Dele
gacji Polskiej w Rydze, p. Dębskiego, celom 
poczynienia przezeń odpowiednich w tej spra
wie kroków.

** sfc
Dymisja dotychczasowego ni endeckiego 

chargó d'affaires w Polsce hr. Oberndorifa zo
stała przyjęta. Następcą hr. Oberadorffa mia- 
nswano p. Girksena. -

*
,P. Anatol MiiMsteifi. sekretarz poselstwa pol

skiego \” Brukseli, otiraymal od kibla belgijsfuego 
order za usługi, o/kaean© Retffli pot czas okupacji 
niemieckiej. P. M uh-łstern wydawał podezae okupacji 
pismo nielegalne p. t. „Flam',eŁu“ (Itadbodnta). 0- 
becaie p. M. przyjechał na kilika dni do Warszawy.

Telegramy.♦<..> tv

lewus ń m i
SPRAWA TRANZYTU.

Ryga, 21 lutego.
(E. E.). Na śobuiuiieui pusiedzeniu pod

komisji tranzytowej dfciegaqja polaka zlożyia 
swój prejekt, wprowaffzujący pewne ogran,- 
uzenia w uziedz-nę t-nuizj tu Projekt polski u- 
względnia w pierwsapni r.-.ędz-e potrzeby wa- 
'wnętirancgo ruchu troiiatporlowego w kraju. 
Przewóz przez terytorjum Rzeczypospolitej 
materjałów wojennych oraz towarów, mogą
cych służyć do zaupali'Len.a armji nie -będzie 
dopuszczany. Prócz lego v> pruw ad z ono zasad
nicze ograniczeń a w pu*. wozia do Rosji to
warów’ z niektórych krajów. Wobec chjwiło
wych truidwcśct ki namżkacy jny eh dla tranty- 
ta z Polski do Rosji i Ukrainy sowieck.ej o- 
twarte będą tysiistasowo dwie liaje, a miano
wicie: przez Bjwanowirre, względnie przez 
Slupie na pdłnecy i prsez Zdołbunuwo na po
łudniu.

Delegacja sowiecka ni© tai bynajmniej, 
że uzynkanie tranzyta przez. PoI*kę jest dla 
Roeji Bieemienue ważne i etanowi, zdaniem 
iJfMdstawicieii So'Wdapji, jedyną zdobycz re
alną. osiągniętą prey z suwie ram u traktatu.

Na powiedz,..nhi pr»ewodfticzący«li komi
sji eitmoenioenej obydwie strony aforniuło- 
wały o-stateemie t-wwfn stanowieiko w spra-

Ado zwrotu kapitelów oraz funduszów spe
cjalnych.

Przedstawiciel rządu sowieebiogo w io- 
ko waniach angi e* ĉo-ro«L’>Ekkh, Krasin, pray 
byi do Rygi.

1 iii! lisi M i .
PROGRAM x'RAC RADY.

Paryż, 21 lutego.
(E. E.). Prowizoryczny proguarn prac se

sji rady Ligi Narodów w Paryżu obejmuje: 
unia 23 b. m. sgjirawu «’p»detiiji tyfusu, sze
rzącego się w Europie Wschodniej, Sprawa 
ta ma być wezochfttroome omówiona, jak 
również obmyślony szereg środków zapobie
gających sizeiaen'u się ep demji oraz walce z 
tyfusem w ebecinych jego ogniskach. Dnia 24 

b. m. rada Ligi obradować będzie nad spra
wą konsultacji ludowej (consultation popu- 
laire) na Litwie centralnej. Dnia 25 b. m. te
matem obrad będzie siprawa Galicji W scho- 
dn'ej. Dzień 26 b. m. poświęcony będzie 
rozpah-yttaniu s.piaw dotyczących wolnego 
m asła Gdańska, jego stesunku do PoWd, 
sprawa O'brony militarnej Gdańska i t. d. 
Dnia 28 b. m. rada zajmie mę sprawą wyda
lania żydów galicyjskich z Austrji.
PliLEDSTAWICIEL RZĄDU KOWIEŃSKIE

GO W RADZIE LIGI.
Paryż, 21 lutego.

(E. E ). B. prezydent Rady min etrów Li
twy kowieńskiej — a obecny minister skarbu
GaiwanoAvaki przybył z Londynu do Paryża, 
aby uczestniczyć, jako pjwedetawitiei rządu 
kowieńskiego w posiedzeńmch Rady Lig'- Na
rodów.

SPRAWA KONSULTACJI LUDOWEJ 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Paryż, 21 lutego.
(E. E.). Rada Ligi Narodów - podda 

wiszedbsibrcnaiemju zfoadatmi dwa projekty 
koneultacja ludowej u« łeryiorjnm Wileń- 
SŁctyany: pofckl i litowufki. Do projektów ty«b 
dołsiczone są um-agi komiaji Ligi Narodów n« 
Wiieóseciyżnio. Delegat potoki Ałkenazy do
magać ^ię będizie uananta zasady, 00 do prze
prowadzenia koflwułtacjł Indowej ua podsta
wie zwpelnej bezstronnośBi i w7 zastotowauiu 
śeisiem do tekstu uchwały powziętej w lej 
sprucie przez radę Ligi Narodów nu posiedze
niu dnia 28 października r. mb. w Bx-ukeeii.
SPRAWA GDAŃSKA NA RADZIE LIGI.

NARODÓW.
Paryż, 21 kutego.

(B. E.). W opuawm* dotymącjeh wotae-
go m. '..ktańika wysoki komisarz gen. Haking 
złożył już, jak wiadomo, w dniu. 25 stycznia 
radzie Ligi raport, niefwzychylny powienwiniu 
Polsce mandate obrony M̂ ojskowey Gdańska. 
Raport HeJdnga zawiera kilka zdaii, ■■edago- 
ww-nych w tonie bainfezo oalryin, przewidywać 
więc można, iż sprawa Gdańska wywoła go
rącą i ożyAAioną dyskusję.

till M
is Hm PntfHL

ZWYCIĘSTWO SKRAJNYCH STRONNICTW
Berlin, 21 lutego.

(Telegram własny).

Według dotyeh**esoavych obteozeń wynik 
wyborów do Sejmu .pruskiego przedstawia 
się. jak następuje: awytlęstiwo odnieśli socja- 
liśai prawtcovfi (seajdemanowcy), nasjcaair- 
ści i konmmiśei. Te trsy atronnicbwa otrzyma
ły przy obecnych wyborach większą ilość gło
sów, niż przy wyborach popnwsdnich. Ogólna 
ilość głosów, otrzymana przez niezależnych 
aoejal^tów, jest mniejszą, niż prey wyborach 
do Sejmu poprzedniego. Sohmidś.

WALORY Bt> SEJMU PRUSKIEGO.
Berlin, 20 lutego.

(PAT.). Wczorajsze wybory do sejmu 
pruskiego dały, według doJychuzascwych o* 
bliczeń, następujące wyniki: goqjaku demo
kraci 609P516 głosów, chreeścijańs.ka partja 
ludowa (s»ntfLim) 31I517C7, socjaliści mezaw. 
la t8213, demokraci 2663305, uieuueoka par
tja ludowa 896966, niemieccy nacjonaliści 
(konserwatyści) 17S1969. Udział w wyborach 
t>ył śreuni. Glosowało mtucj wię.ej 70% wy
borców. W stosunku do dęty dhczasowy ch 
mandatów uzysk ató najwięcej miejtc aaojona- 
liści (konserwatyści), gdyż około 50%, OTa* 
centrum i konumiści koestem niemieckiej pa-r- 
jji ludowej i socjalistów niezawisłych. Naj
większą klęskę pomeśii socjaliści ntezawudli, 
tracąc mandaty na rzec® komunistów.

Spnii sisziutiiii.
PROPOZYCJE NUHUBOKIE ODK2.UOONO.

Pajyi, 20 lutego,
(PAT.). (Havas). Komisja odsnksdowań, 

w otipew;>®dtzi na uwagi ze strony Niemiec, 
postanowiła utrzymać w rtvocy poprzednie u- 
steł-jue tefiłntey, wyznaczono Niemcom dla

nadesłania swych uwag w sprawie odszkodo
wań. Komisja odszkodowań odrzuciła rów
nież propozycję niemiecką nadesłania en bloc 
wszy&tikich uwag w odpowiedzi na wszystkie 
poruszone sprawy.

KONTRPROPOZYCJE NIEMIECKIE.
Berlin, 21 lutego.

(PAT.). Dziś & godz. ID ej przed pofu- 
dmem rotpoozęly się w ministerjum spraw 
zagrao czuych da&ze obrady rze:*zoznawców 
niemieckich w sprawie odszkodowań. W so
botę pirzystajp-ouo do redagowania kontrpro- 
pozycji niemieckich. Wediug głosów prasy 
berłióekiej koiiiLpiopozycje te uzależnione 
będą od warunku pozostaw'en a Górnego 
Śląska przy N.wnrzech.

iM & i
— Fraacueki mmieier wojny zaprzecza pogots- 

koai o pł-zyyu*osł(io«wh wojoiinyc-łi Francji.
— Briaad prjyfcyt do Loudynu na konfercrcję 

między a ijaiioką.
— Kopp oświadcza, te doniesieraia o zerwaniu 

8'osunków dyp4oui»(yczaiyth nnęazy Ficiandją a Ror 
dją Sowietką są fatszywe.

— Lloyd Geca-ge oświadczy! w Izbie Gmin, te 
uczyni wszystko, aby Niemcy wypłaciły do ostat
niego grosza, co będą w stani-e wypłacić.

— Kraków obchodzi! w niedzielę z wielką u- 
roczystością „dzień górnośląski".

— Niemieckie pismo konserwafywne ,,Kreua« 
zeitung“ pojawiło się, znowu ze swym jawnym na
pisem: „Yorwdfs mit Got! feier K9nig und Vatei- 
land" (naprzód z Bogiem za króla i  ojczyznę).

— Znany przemysłowiec niemiecki Stinnos 
pcrtraikłujo 1 rządom sowieckim w spra wie konce
sji na eksploatację zaiMadów kolejowych w Briad- 
sku.

— W Dublinie einnfećniSci uran dr iii zamach 
rewolwerowy na policję. W okol'cach Manchesiera 
podpalili seopy w wielu gospodach.

— W Toruniu od 21 lutego do 1 marca odbę
dzie się tydzień lotniczy,, z którego dochód prze
znaczony będzie ma plebiscyt górnośląski.

— W zamian za Bnutewamie dbrgów angielskich 
w Stanach Zjednoczonych, postawiono w Senad® 
amerykańskim wnioseb. alby zaproponować Awglji • 
odstąpienie Ameryce Indji zachodnich.

M  i t ń ! s i ! f : i * s  K B i i i k i t nla Ckiiiiitii.
Otrzymujemy od duchowieństwa ewangelickie- 

ro na Siasku Cieszyńskim protest przeciwko u- 
chwaleuiu przez Sejm w drugiem czytaniu paragra
fu 48, głoszącego, iż naczelnikiem państwa polskie
go może być jedynie katolik.

Powołując się na to, iż wstawienie powyższe] 
klauzuli do ustaw konstytucji razi dotkliwie uczu
cia patriotycznego ludu polskiego ewangelickiego 
na Śląsku Cieszyńskim, oraz, że mogłoby jedynie 
przynieść Ojczyźnie wielką szkodę polityczną tak 
zewnątrz, jak i wewnątrz państwa. Odezwa ape
luje do Sejmu Ustawodawczego, aby przez wzgląd 
na dobro Ojczyzny i nowoczesne pojęcia prawne, 
jak również w usaano wani u uczuć religijnych pa
triotycznej ludności poleko-ewangelickiej, zechciał 
przy traeciem czytaniu konstytucji zmienić §§ 43, 
117 i 118.

Odezwa wmcza m. łn., iż ludność owangielieka 
w P o lsc e  rozumie doskonale, że ze względu na 
większość ludności katolickiej, w praktyce naczel
nikiem państwa i tak będzie katolik i żaden ewan
gelik tie  bodzie się tem czuł dotknięty; ale gdy 
ustawą sejmową odbiera 6ię ewangelikowi, choćby 
najdzielniejszemu synowi Ojczyzny, samą nawet 
możność ubiegania się o naczelne stanowisko w 
państwie, takie postawienie sprawy spycha ewan
gelików polskish do poziomu drugorzędnych oby
wateli państwa, za jakich się bynajmniej nie uwa
żają. Odezwę podpisali w imieniu duchowieństwa 
ewangelickiego na Siąeku: Ks. <J. Kubaczka, pastor 
Zboru Cieszyńskiego. Ke. K. Kulisz, pastor Zboru 
Cieszyński ago. Ks. P. Nikodem, pastor Zboru U- 
strońskiego. Ks. J. Lasota, pastor Zboru Jawor
skiego. Ks. J. Starnawski, red. „Posła Ewangelie- 
kiego". Ks. A. Buzek. Ks. P. Sikora

H i  s p i s a
Sprawa, zbrojeń i roahrwjeińa u  Anglji, 

Ajnerj co i Japoujt.
Z Londynu donoszą, że poseł angielski 

w Wees-yiigtohte olrzyunal poieeen e  zaprosić 
rzą<i auieiykański ua koiiferencję, ttóraby 
się zajęte sprawą ograniczenia zbrojeń wszy
stkich .wielkich tnecarsbw. Konferencja ta 
miałaby się  odbyć na jesieni b. r. Prezydent 
Hardiing 'miał oświadiizyć, że calem sercem 
poprze sprawę ograau-zen a zbrojeń.

Konferencja — konferencją, ale tuż przed 
zaproszeniem Anglji poseł aug elslki w Wa
szyngtonie Auckland Gedd.es miał oświadczyć 
w tonie podrażnionym, że Stany Zjednoczone i 
Acgłje Jedliby uuiyśhue dążyły do tego, by d o  
szło uii-^dzy niemi <Jo wojny, te oba te pań
stwa me zdają soh.e wprawy ze wspólności 
swyoh ‘iiłeie®ów 1 że wujua angielsko a-m ery- 
kań Ara byłaby kataalrofą dla całego świata.

3N>wa Gedsie«a wyw-ołały w Ameryce po- 
rusaeeie i rząd ang eiski „odwołał" je. Tak 
samo Gedides zaprzewayL jakoby je wypowie-
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Ruch robotniczym
W IFoSs<se

■dział. Ale nie ulega wątpliwości, te  między 
Anglją i Ameryką są stosunki naprężone, co 
wynika choćby z tego, ie  oba państwa chcą 
IttrzYinać swe floty na równym poziomie. Po
seł angielski otrzymał pełnomocnictwo do o* 
świadczenia, że Angija godzi. »‘ę, aby jej flo
ta ni® była liczniejsza od amerykańskiej. Ze 
• to n y  Anglji, posiadającej najsilniejszą w 
awiecie flotę, jest to niewątpliwie ustępstwo. 
Ale gdzie tu mowa o rozbrojeniu, lub ograni- 
Otenia zbrojeń, jeżeli Ameryka doprowadzi 
flotę swą do stanu floty angielskiej?

W parlamencie japońskim upadł wniosek, 
są dający częściowego rozbrojenia na morzu 
285 glosami przeciwko 88. Wniosek postawiła 
Opozycja, domagająca się, aby Japouja ogra
niczyła s*w'e zbrojenia morskie w porozumie
niu z Anglją i Ameryką.

Ale na konferencję przybędzie, oczywi
ście rów m ei Japouja.

Ruch rewolucyjny w Irlandji.
Walka niepodległościowców irlandzkich 

w re w całej pełni. Do porozumienia siunfe.ni- 
stów z rządem angielskim nie doszło i wątpić 
należy, czy dojdzie kiedykolwiek wobec posta
wy Anglji, straszliwego okrucieństwa, z jakim 
Anglją, tłumi akty rewolucyjne Irlandczyków 
i  wzmocnionego teroru ze strony tych ostat
nich.

Oto przygodna kroniSka 1  jednego dnia, 13 
lutego; 700 simnfeiaistów zaatakowało koszary 
policyjne i kilka domów we wsi Drimoleague. 
Garnizonowi udało się wreszcie rozproszyć Ir
landczyków, zran w-iszy wielu z nich.

200 powstań ów wykoleiło pociąg w br. 
Cork, napadło 14 żołnierzy z pociągu, zabija
jąc jednego i raniąc 6.

Powstańcy napadli koszary w hr. Roscom
mon, lecz zostali odparci po walce, trwającej 
pół nftcy.

Most między Ocrk i Macroom nad rzeką 
Lee wysadzono w powietrze. Zabito jednego 
ae sprawców.

Policja i wojsko angielskie mszczą się na 
fifeahroanych nawet, o ile przypuszczają, że na
jeżą do sinnfeimstów. Tak ąp. znaleziono w 
łesie 2 zabitych Irlandczyków, schwytanych 
przez wojskowych, którym się zdawało, że wi
dzieli zabitych w jakimś tłumie powstańców.

Na stacji Mallow zabity został starszy ran
gą wojskowy. W skutek tego wydano rozkaz 
strzelania i zabito dwóch kolejarzy, a zraniono 
1. Organizacja maszynistów i palaczy zażądała 
od rządni angielskiego ukarania w;mnyeh. gro
żąc strajkiem powszechnym w razie odmowy. 
Żądanie to poparł związek kolejarzy. Sprawa 
jeszcze nie jest załatwiona.

W mowie swej w lzme Gmin e dn. 16 b. 
m. oświadczył Lloyd George, że Irlaudja jest 
w stanie zupełnego rokoszu, przeciwko które
mu należy wystąpić ostremi środkami. Odmó
wił tez ogłoszenia przez rząd sprawozdania 
generała Striklanda o represjach rządowych 
W Irlandji.

Sb Greenwood, sekretarz stanu w Irlan- 
tlji, oświadczył w Dublinie pudczns przeglądu 
nowej dymisji żandarmerii, że rząd gotów jest 
JjBgnieść sipirzysiężenie, mające na celu s»i- 
Rzcsyć W.elką Biytaaję i królestwo związko
we".

Skierniewice.
(Korespondencja własna).

W dniu 6 iiUego r. b. Lokainy Kot/oto i czy Ko
mitet P. P. S. urząuzd wiec, aa którym było obec
nych przesz.© 2000 osób. przewodniczył tow. A. 
Krayszcwski, który uwzieiił giosu przybyłemu na 
wiec tow postowi A. Moraczewakieinu. Ukazanie 
się jego na trybunie wywołało wśród zebranych bu- 
ezę oklasków. Tow. A. Moraczewski w swym 2Jj 
goaziutnem jwzemówieniu przedstawił zebranym 
warunki, w których znajduje się kraj, zniszczony 
przez wojnę wszechświatową — tak pod względem 
materialnym jak i moralnym.

Po ukończonym referacie tow. Moraczewskiego 
wywiązała się ożywiona dyskusja na temat szkoły 
Wyznaniowej. Zabrał gtos m. in. poseł Zw. Lud. Nar. 
J. Mąkolski, powitany z wieiką niechęcią przez ze
branych.

Pos. Mąkolski wypowiedział się przociw rów
nouprawnieniu mniejszości narodu. W odpowiedzi 
eabralo glos kilka osób. a w końcu tow. Moraczew- 
Rki, dając Makolsikiemu zrozumiałą i należytą od
prawę, przyjętą przez ogól z wielkiem uznaniem.

Następująca rezolucja została jednogłośnie 
^reyjęia:

„Uważamy uchwaloną dn. 5 lutego r. b. prze* 
sejm niedemokratyczną konstytucję za zaporę na 
‘trodze do osiągnięcia nowoczesnego ustroju spo
łecznego, opartego ua zasadach socjalistycznych.

Wzywamy Związek Polskich Posłów Socjali
stycznych do dalszej wytrwałej wałki o demokra
tyczną, jednoizbową konstytucję, zapewniającą 
Wszystkim obywatelom Polaki wolność polityczną, 
wolność przekonań i równouprawnienie, baz wzglę
du aa religję i narodowość.

Spodziewamy się, że polski robotnik i chtop 
jednomyślnie oświadczą się j przeprowadzą przy
toczenie Górnego Śląska do Polski, przez 00 wzmoże 
tn* znakomicie sita proletariatu polskiego, walczą
cego o nowy ustrój społeesay, o lepszy byt dltapoP 
SŁ-iej Jtiasy pracującej.

Wzywamy wszystkich obywalełi, aby nie szczę
dzili char, potraobnych dla dopomożenia Górnoślą
zakom do zwycięstwa w wulce plebiscytowej".

1 życia p a r t
Okręgowy Komitet Robotoiczy. Dziś o godz. 7 

•w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), posiedze
nie O. K. R.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotnlcz©- 
czego. Dziś o godz. 5 w lokalu 0. K. R. (Aj. Jero
zolimskie 56), posiedzenie Egzekutywy O. K. R.

Kolejowa Org. P. P. S. Dziś o godz. 5 w lokalu 
O. K. R. (AL Jerozolimskie 56) posiedzenie Egzeku
tywy. i

Tramwajowa Org. P. P. S. Jutro o godz. 7 w lo
kalu O. K. R. (AL Jerozolimskie 56) posiedzenie 
Komitetu.

Dzielnica Praska. Jutro e godz. 7 w  lokalu 
pray uL Kępnej 15 ogólne zebranie.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 w lokalu 
pray ul. Solec 68 posiedzenie Komitetu.

Daielnica Ochota. Jutro o godz. 7 w lokalu 
przy uL Grójeckiej 45 m. 36 posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Pawązki. Jutro o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Okopowej 30 m. 16 posiedzenie Komitetu.

Dtieinźea Mokotowska. Jutro o godz. 5 i pól w 
lokalu przy ul. Bagatela 12a posiedzenie Komitetu.

Poczt. Org. P. P. S. Jutro o godz. 6 i pół w 
loikalu przy uL AJ- Jerozolimskie 56 posiedzenie Ko
mitetu. , 1 - : ł

Pocztowa Org. P. P. S. Jutro o godz. 7 w lo
kalu pray ul. Al. Jerozolimskie 56 ogólne zebranie.

Dzielnica Śródmiejska. Jutro o godz. 7 w lokalu
O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) posiedzenie Komi
tetu.

Z okazji ślubu tow. Witolda Trzcińskiego z tow. 
Cecylją z Ostarhiewiczów Bańkowską, Sekretarjat 
Generalny PPG. składa nowożeńcom najserdeczniej
sze życzenia.

PAMIĘCI POLEGŁYCH. r [.
Dnia 13 lutego r. b„ diia uczczenia pamięci ro

botników, którzy 9 lutego r. 1905 została zabici 
przez żołnierzy carskich pod hutą „Katarzyna" w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, odbył się w Sosnowcu 
wielki wiec robotniczy z udziałem kilku tysięcy 
uczestników. Wiec zagaił tow. Cupiał, poczein za
brał gde tow. poseł Arciszewski, który w prostych 
a mocnych słowach opowiedział zebranym histo- 
rję tragicznej śmierci robotników zag^ębiowiekich.

Po tow. Arciszewskim przemawia! tow. Kurek, 
który porównał położenie robotnika w r. 1905 z po' 
łożeniem obecnem.

Po przemówieniu tow. Kurka chór pepeesow- 
akiego „Klubu Robcrtmczego" odśpiewał marsz ża
łobny i marsyijankę. Następnie przemawiali towa
rzysze: poseł Gęborek, Caiuń, Waller, Sadowski i 
Stańczyk. Tow. Cupiał, jako ostatni * mówców, 
wzniósł okrayik, podchwycony praez zebranych:

Cześć poległymi
Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje socjalizm!
Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna t
Na zakończenie odśpiewano „Czerwony Sztan

dar".

iiicl i m A n i
Żądania robotników górnośląskich.

Robotnicy fabryk i hut górnośląskich za
żądali podwyższenia płacy zarobkowej o 30% 
oraz udziału robotników w zyskach. Roikawa- 
nia między właścicielami fabryk a  robotnika
mi nie dały wyników. Właściciele faibryk od
mówili podwyżki, natomiast obiecali rozpatrzyć 
żądania robotników w spraw ie udziału w zy
skach. (E.E.).

żebranie nauczycieli szkól społecznych. W 
środę do. 16 b. m. odbyło się, zwołane przez ,,Zwią
zek Zawodowy Nauczycielstwa Polskich Szkól Śred
nich" zeMrame nauczycieli szkół społecznych w 
sprawie niepodpisamia uchwał Komisji Car,nito
wej przez „Związek Zrzeszeń utrzymujących szko
ły średnie". Zebraniu przewodniczył prof. Laga- 
nowski, pióro trzymał prof. Majka. Referat o sy
tuacji wygłosi! przedstawiciel Związku Zawodowe
go prof. RudnicM. Po ożywionej dyskusji zebra
nie przyjęto jednomyślnie wniosek pp. Dietla i Raa- 
bego:

„Zebranie nauczycieli szkół społecznych, po
czuwając się do solidarności z resztą kolegów, pra
cujących w szkołach prywatnych, uważa aa jedynie 
wskazane uznać Stanowisko, zajęte przez Komisję 
Cennikową w sprawie norm, obowiązujących od 1 
lutego. Zebranie stwierdza, ie  place w szkołach 
społecznych muszą być takie same. jak ustalone 
prze* k , c. i odrzuca wszelkie tnne propozycje, z 
któremiby wystąpił Związek Zrzeszeń szkół spo
łecznych".

Do zrealizowania tych postulatów wybrano Ko
mitet Wykonawczy złożony z pięciu osób: pp. Dietl* 
Małki. Homagerówny, Sieroszewskiej J Koełłza. Ko
mitet ma kooptować przedstawicieli trzech organi
zacji nauczycielskich, z  ramienia Związku Zawo
dowego do Komitetu wszedł prof. RudmiekL

11 rob. niefachowych. W środą d. 28 b. m.

o godz. 6JŚ wiecz. odbędzie się posiedzenie aowo- 
wybranego Zarządu Warszawskiego Oddziału Zw. 
Robot. Niefachowych. Wzywa się tow. tow.: Jóźka, 
Gajewmika, Kowalewskiego I (z Powązek), Ko
walewskiego II (z Syndykatu), Kowalskiego, Kraw- 
czykowską, Łętowskiego, Millera, Spychalę, Tele- 
mana, Wigata i Wolwacha do punktualnego przy
bycia do lokalu Zw., Leszno 53.

W piątek d. 25 b. m. o godz. 6% wiecz. odbę
dzie się posiedzenie nowo wybranej Komisji Rewi
zyjnej Oddz. Warsz. Zw. Rob. Niefach, Wzywa 
się tow. tow.: Jasińskiego, Ostrowskiego l  Pasień 
naka; do Sądu koleżeńskiego — tow. tow.: Majew
skiego, Nestrowlicza i Wiśniewskiego. Wymienio
nych towarzyszy prosimy o punktualne przybycie 
do lokalu Zw., Leszno 63.

Zebranie prarownfków poczty, telegr. I telef.
Dziś o godzinie 6-ej wiecz. odbędzie się w sali 
Muzeum Przern. i Rolm., Krak. Praedm. 66, walne 
zgromadzenie Centralnego Kola Zw. Zaw. Prac. 
P„ T. i T.

Ze Związku Robotników Miejsk. (AJ. JerozoL 
nr. 66). Dziś punknisJnie o godz. 7 % wiecz. w lo
kalu Związku (Al. Jerozol. 56) odbędzie się zebra
nie delegatów Wyda. V-@o 1 XVII-go, t. j. aapital- 
nictwa i  dobroczynności publicznej.

U pracwników Tow. okrętowych. Pray Stow. 
Piat. Haadl., Zielna 25, powstaje Sescja Pracowni
ków Towarzystw Okrętowych, celem uregulowania 
warunków pracy i płacy pracowników tej gałęzi. 
Komisja Organizacyjna, składająca się z pracowni
ków powyższych instytucji, uprasza wszystkich pra
cowników Towarzystw okrętowych O zgłaszanie 
się do kancelarjj Stowarzyszenia, celem zapisania 
się aa listę Sekcji-

i i i  w iiiis lG iy .
Konferencja w sprawie utworzenia Robotniczego 
Stowarzyszenia Spożywców w okręgu Chrzanow

skim.
Dnia 29 stycznia 1921 r. odbyła się w Krako

wie w lokalu „Zraesi.- ni® Związków zawodowych 
urzędników prywatnych" przy ul. Siarwkowmiej
1. 6, konferemejia w sprawie utwoazenaa kooperaay- 
wy w Zagłębiu Chraamowskiem.

Obradom przewodniczył tow. poseł Franciszek 
Rejdych. •

Odnośnie do sprawy założenia kooperatywy apo- 
żywcMj na terenie powiatu chrcanowstoego, po 
wysłuchaniu sprawozdań i referatu uchwatatto: 

„Konfermcja przedstawicieli R. R. powiatu 
Chraamoiwskiiego, Zw ią-ku „Proletariat" i Zw ąv 
ków Zawodowych, zważywszy, że utworzenie r.Ro
botniczego Stowarzyszenia Spożywców’1 (R, S. S.) 
w okręgu Chrzanowskim jest konieczne ząrówuo 
pod w’zgłędem aprowiizacyjnym, jak i  organizacyj
nym, wyraża przekorami©, że do organizacji R. S. 
S. iraeba przystąpić natychmiast i ,wchłonąć do- 
tyohczaeoiw© systemy aprowiiaacyijue istniejąc© w 
tym powiecie; że fundusze tego Btówarzyszenia 
mają pochodzić e udoałów robotników, ż© przy 
pomocy Związków zawodowych należy lążyć do u- 
zyskainia od przedsiębiorstw pewnej części produk
cji po -©nie produkcyjnej na rzecz kooperatywy dla 
handlu wymiennego, że Związki Z*wodow© po
winny przyjść w organizacji tego stowarzyszeni® 
b jaknajwydatniejszą pomocą, uznając kooperatywy 
robotnicze, jatko jedyne aprowizacyjn© organa roz
dzielcze; że dla rozszerzenia działalności gospodar
czej tej spółdzielni, należy dążyć do uzyskania kre- 
dytów ma wewnątrz (u Rządu i jego organów), ie 
stowarzyszeń ie to powinno w miarę rozwoju objąć 
cały proletscjat okręgu Chrzanowskiego".

W ten epeksób załatwiono w zasadzie sprawę 
kooperatywy, postanawiając zwołać w tej sprawie 
szersze zebrana© do Chrzanowa.

Następnie omawiano sprawę eorganizowania 
wykładów, pogadanek, odczytów i propagandy n*

I rzec* kooperatywy, jak te i treści ogólno-organtra- 
| cyjuej. j

Po wysłuchaniu referenta uznano sprawę tę n  
i oader ważną i uchwalono zgodnie do pracy tej 
| przystąpić natychmiast.
i Na wniosek przedsiarwideia Und wersytetu Lu

dowego uchwalono wybrać komisję, w skład któ
rej wchodzą:

z  ramienia Uniwersytetu Lud. Dr. Drobne*1 
i a ramienia „Proletarjatu" tow. Wojnar, 

Dafezy akiad komisji tej uauipełmooy zostanie 
raW kami związków zawodowych powiatu cbr/a- 
aowuskiego i delegatami Pow. R. R. w Chraanoiwie,

Zapi*»nioi)i
Francja. Organizacja «ocjalistyczna w

Rhane-Garomie (na południu Francji), wy- 
powiedziała się przeciwiko przystąpieniu do 
Moskwy, a za pozostaniem pray sztandarze 
dawnej partjL

**
7, *bo*u mieńszewfków rosyjskich. Od 

f'go lutego wychodzi w Berlinie dwutygod
nik mieńszewteki p. t.: ,^ocja3isrtieze8lki 
wi e«lriik*‘, pod redakcją Mairtowa i Abramo
wicza.

Na konferencję wiedeńską wyjeżdżają: 
Abramowicz, Akeelrod, Ewa Brojdo i Mar- 
tow.

Związek SoMti. Stawatz. SpDUiiiltijrt
u l. W o lska  44  -  te l .  77-30 , 77-53 i B2-97.

Adres telegra „Warszawa-Spółdzielca".

Od poniedziałku 21 lutego
m agazyny Z, JR. S. S. n a  L esznie  85

'  rorpeczynają sprzedawać
suche drzewo opałowe

p o rx n tq te —po cenach następujących:
1) dla kooperatyw, związków zawodowych 

i Instytucji robotniczych po Mk. 50 pud.
2i dla członków kooperatyw rob. po Mk- 

55 za pud.
b) dla Innych osób po Mk. 60.

UWflGft: Dochód ze sprzedaży dla osób prywat
nych przeznacza się na wydział Wydawni
czy i opoł. Wychowawczy Z. R. S. 5.

— W | , ■  ------------------  i, - --

(Jzasopisins, nadesłane.
„W spólna »pra.wa", tygodnik liu&lrowany, 

pośwaęouuy uutufciuu Śląsaiowi, Nr. 7—8.
Treść N-ru: Dr. Jóael Luzttk. „Polaki slatuzt 

erganiczaiy Województwa Śląskiego—H. Fran
cja a Polska. — Wojciech Tabor. Kilka danych 
historjcaaych z dziejów śląska Górnego.— Dr. 
Z. Daszyńska - Gulińska. Gospodarcze podsta
wy praw1 Polski do Śląska Górnego. — F. Cae t 
uijtiwski. Bibljoteki na ziemiach polskich. — 
T. S. Co o Polsce wiedzieć należy. - •  A. C. 
Przegląd poiskL — P, Janusz, Przegląd górno
śląski.

Zycie pspsiarszs.
Notowania giełdy warazswakiej.

Dolary 835—810.
Franki iranc. 60—58,
Marki jńeim. 14—13.50.
Bezrobocie w e  Pranej! i Anglji. Francu

ski m inister pracy L)anieis-V uicent oświadczył 
w parlam encie, że ilość bezrobotnych Paryża, 
pobierających zapomogę, wynosiła 24-go stycz
nia 39 ty A, a w całej Francji 47.144. Ogólna 
liczba bezrobotnych sięga 100 — 120 tys.

W Anglji liczba bezrobotnych doszła juś 
podług „Daily Hei-ald‘a‘‘ do 2 uailjonów. Kry
zysem przemysłowym dotknięte zostały około 
7 — 8 miljouów osób. 800 kopalń, zatrudnia
jących 300 tys. ludzi jest nieczynnych. Groma
dzi się olbrzymi zapas węgla wskutek zastoju 
w przem yśle. i ,

Rozmaitości.
Poda i dramaturg skazany na rok więzienia za 

kradzież. W Monachjum odbył się proces przeciw
ko znanemu dramaturgowi Jerzemu Kaiserowi, jed
nemu z przywódców młodych Niemiec, o sprzenie
wierzenie. Kaiser zajmował wraz z żoną wykwintne 
mieszkanie. Trapiony kłopotami pieniężnemi począł 
wypraedawać dywany i melbie, nie do niego nale
żące. Pomagała mu w tem żona, uległa całkowicie 
woli męża i ślepo weń wierząca. Kaiser osobiści© 
miał b. skromne wymagania życiowe, ale dla twór
czości potrzebował komfortu. Twórczość swą sta? 
wiał b. wysoko, a na sądzie wyraził się, że czło
wiek twórczy musi tworzyć do ostatka, choćby jego 
zona i dzieci miały przy Lem ©ginąć. Kaisera skaza
no ua 1 rok, a jego żonę na 4 miesiące więzieni®

Kuzyn króla angielski.g. — kupcem. Markiz 
Carwbrooke, wnuk królowej Wiktorji 1 kuzyn króla 
Jerzego, został kupcem i udał się do Ameryki. Król 
który odbył z nim dluiaaą konferencję, nie rtawil 
mu żadnych przeszkód, j,

—~ -j" r  r r p  g J  K rS 3Z |(OWBic|  
A . A a  y (ul. U rdynack«)i

2  D W A  P K 2 E  D S T A W I E H I A
o  4-®j i * -e |.

W obu: 12 nowych etrakcyj programu lutowego
l BIM-BOM. O 4 ej dzieci płacą połową. \

Kronika®
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEROLOUICZNEGO.
Rozkład eiśuienia. Wysokie ciśnienie nad Pol

ską, nizkie uzd Finlaudją.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi

siejszym (od północy). Rano mgła, potem dość po
godnie, silniejszy mróz, wiatry lokalne.

llwagi z dnia 21 lutego. Temperatura najwyż
sza ■wynoeile wczoraj w Warszawie— 2°,8, najniż
sza — 7°,2.

Emigracja do Argentyny. Urząd Emigracyjny 
przy MLnisterjum Pracy i Opieki Społecznej podaj© 
d© wiadomości, iż ©migranci udający się do Argen
tyny muszą bezwzględni# posiadać świadectwo mo*

I ralncści, wystawione ua przepisanym formularzu, 
i Wzór formularza można obejreeć w Urzędzie Emi

gracyjnym (Królewska 23). Świadectwo takie zao
patrzone w fotografię mu* być wystawione prze® 
policję i wizowane przez Urząd Emigracyjny w 
Warszawie. Emigranci, udajmy się do Brazyljj, % 
winni posiadać urzędowe lekarskie świadectwo, i i  
w przeciągu ostatnich 6-u lot szczepieni byli na o- 
spę z pozytywnym rezultatem.

7 i~r>i. dla iełnierzy. Biuro Prasow® M. S. 
Wojak, komunikuje: Wawlkieh Wormacja w spr*r 
wu® uprawnienia do kor*3nt®*ia z Ustawy sejmo
wej z dni* 17 grudnia 20 r. „o nadaniu ziemi żoł
nierzom W. P." ud»i®l® wasyełfcim wojskowym, 
mającym przydział w inaiytucjach j oddziałach woj- 
akowych, znajdującym eię o® terenie D. O. G. War
szawa. ora* zdeuKibiiirxrwaitym eoSuerzom, Łamiesz- 
kującym na posvyi^apm teranie — referent dla
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kpraw osadnictwa. wojskowego D. O. O. Warszawa 
<-odz.Le.anie od godz. 11 do 1 pp., plac sask i ar. 7a, 
Wydział I. D. O. O.

Pierwsze krzyże walecznych dla cywilnych. 
Biuro Prasowe M. S. Wojsk, kouiutukuje: Minister- 
jum Spraw Wojskowych nadało po raz pierwszy 
krzyze walecznych osobom cywilnym. Odznaczony 
został mmi mianowicie: proboszcz parafji Monialy- 
cze, ks. Józef Widawski, za ‘o, że kazał zdemonto
wać pozos.awiomą arm atę polską tak, że nieprey- 
jaciei nie mógł z niej korzystać, oraz 1 ił-lutni syn 
gospodarza wsi Momiatycze, Marjan Krasnopolski, 
który zlecenie ks. Widawskiego wykonał.

P ria tiw  nadużyciom policji PraY monopolach
wódczanyeh. Celem ukrócenia nadużyć funkcjona
riuszy policji przy monopolowej sprzedaży wódki, 
komeatuntt policji polecił kierowniikom komisarja- 
tów wysyłać oupowiedmą liczbę ItWikcjonarjiuszy 
policji przed monopole wódczane jedynie tylko w 
celu utrzymania tain porządku i niedopuszczenia do 
ewentualnych bójek lub zakłócema spokoju pu
blicznego. '

Delegowani na służbę funkcjonariusze policyjni 
ni* mają prawa do regulowania kolejności kupują
cych, albowiem kolejność ta winna być regiuswaina 
i  (przestrzegana przez sarnin publifzność, oczeWUjącą 
im kupno wódki w porządku czasu przyjścia.

Praktykowany dotychczas sposób roz Ihwaoia 
przez komisarjaty numerów kolejności będzie na
tychmiast skasowany. Funkcjonariusze policyjni, nie 
będący «wyznaczonymi na .Guzue przy skleipach 
jwódczanych, znajdować się tam nie mogą.

Kierownicy komisariatów lub ich zastępcy bę
dą dokonywać systematycznych obch>ló* i kontro
lować zachowanie się oraz wykonywanie służby 
przez funkcjonariuszy policji przed sklepami wód- 
cxanemi i na miejscu będą przyjmować wszelkie 
Zgłoszenia oczekującej publiczności oraz prośby i 
skargi, dotyczące jakichkolwiek nadużyć lub niepo
rządków przy sprzedaży wólki i odpowieUtio rea
gować. Funkcjonariusze policji, którym udowodnio
ne zostanie niestosowanie się do rozporządzenia, 
będą niezwłocznie uwalniani ze służby Polecono 
również urzędowi śledczemu, aby przez ".’ywia. łow
ców czuwał nad porządkiem przed monopolami.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Prelekrje pruf. C. Jeilenły Jutro o godz. 5 pp. 

piTól. C, Jelienta wyełosi w sali Filfi&rirmnji pre
lekcję o Jutjuszu Słowackim, poddając szczególniej
szej analizie jego arcydzieło „Króla Ducha".

J T Y P A D K I .
(ifl) Nowa zbrodnia samochodowa. Na ul. Pod

wale, przed domem nr. 12, samochód cśężesowy 
wojskowy nr. 1612, prowadzony przez szofera Stefa
na Wiśniewskiego, przbjevhal 15-leUtiego Bolesła
wa Steokiego, syna dozorcy ze Szmulowizny. W»ku'

1 " i 1  —       "■■ ■■

tek ogólnego potłuczenia chłopiec poniósł śmierć 
na miejscu. Szolera-abrodnnarza aresa.owano.

(m) l*eiar. Wskutek zatieaiia się belki, wpusz
czonej w przewód komiaowy, zapalił się dach na 
6-piętrowej ka'itt*enicy Fingla na rogu ul. Sosnowej 
i Złotej n r. 45. Na ratunek przybyły trzy oddziały 
straży ogniowej, ksóre, pod kierunkiem kame/idan- 
ta hWfcsiai, pożar w  przeciągu 18 minut ugasiły, do- 
goSEatnie zaś zgliszcz trwiuo przeszło godzinę. Kil
ka tnietakań na 6 i  5 piętrze zostało zalanych wodą, 
najbaiuziej zaś ucierpiało mieszkanie W. Wojcie
chowskiego. właściciela domu agenilurowo-kemiso- 
wogo, gdaie "wskutek przedostania się ogna, zer
wano połowę sufitu. W ciągu całej akcji rataniko- 
wej ruch tramwajowy na ul. Złotej wstrzymano.

(m) Pościg i strzały przy ul. Złotej. Do dozorcy 
domu Feliksa Scibiło przy ul. Złotej nr. 23 zgłosił 
się jakiś młodzian-jec <w czapce studenta poJtiteeh- 
mki, prosząc o pozwolenie przenocowania. Dozorca 
zgodził się. Bano młodzieniec ów wyszedł, zabiera
jąc z przeniesionej walizki poaróżwej koszulę, w 
celu sprzedaży jej i uiszczeniu w len sposób należ
ności za nocleg. Wówczas przezorny dozorca zawia
domił Józefa Grabskiego, posterunkowego VM-go 
komisarjaću, który oczekiwał na powrót podejrza
nego s»udeaita. Wracający z miasta student, ujrzaw
szy w bramie policjanta, który usiłował go zatrzy
mać, cofnął sóę i zaczął uciekać. Grabski podążył 
za uciekającym, dając strzały z rewolweru w górę. 
Przy zbiegu ul. Złotej i Wielkiej uciekającego za- 
treymano i odprowadzono do VllJ-go komiłarjsto. 
U jęy podał » ę  za Fforjama Tomaseewelueiso ne wsi 
Szczeguohia gub. kańskiej. W walizie podróżnej 
znaieisoło flakon kokartiy, papierośnicę złotą, ema
liowaną t różne prtyhory do podróży, i'oniaseerwsla 
twierdzi, »e walizkę „znalozł ' w poczekalni II kla
sy na dworcu głównymi.

(oi). A raiitewaaie przestępców. Podczas wyni
kłej awantury na ul. śliskiej przed domem Nr. 66 
zostały zatrzymane i  odprowadzone do 8-go komisa- 
rjatu 3 osotoy, biorące odział w' awanturze. Jeden 
z aresztowanych został poznany, jako posziuikwaay 
przez sąd wojskowy O. G. W. /.a napad rabunkowy 
i ostrzeliwanie w czasie ucieczki. Jest te Włady
sław Paż. który w kotu- sarjacie przedstawił książ
kę inwalidzką na Stanisława Braetidekiago.

— Policja 6-go komiearjatu areąeto wala Józefa 
Gołębiowskiego, oakaiżwnego o najście na mieszka
nie Bolesława Franke (Wronia 36J i zadanie cięż; 
kich ran Bronielawowi Karłowiczowi, marynarzowi 
1-go baotW! morekiego.

— W ciągu ubiegłej doby aresztowani zostali: 
Stanisław Boniecki (Nowowiejska 00) r.a gorącym 
uczynku kradzieży kieszonkowej, Mie*zys$a Wol
ski — zbiegły ze Smdeietica. Czealaw Grzybowski— 
daeecter, Antoni Brzaróńwki — m  gorąeym ueeyndm 
kradzieży węgla ł  przelcż-iżającej furmanki, Jozefa 
Wyszyńska i Jułjfl Smętna — na gorącym uczynku 
kriWfeeży, oraz Seaja Zemel — osktrżfwy o kra- 
deież. i

•— T i r r - r t

Z  s ą d ó w .
Koeitanówicase p rzed  S ądem  apelacyjnym .

(W YK O K).
Po tygodniowych, nader żmudnych, rozprawach 

w tej olbrzymiej sprawie o podpalenie i przywłasz- 
eienie Ipo wysłuchaulu wjrczerpującyicUprzeinówiień 

i dwukrotnych replik przedstawiciela urzędu pu
blicznego, pprokuratora Wassenbergea-a i  adwoka
tów: H. Btliegera, świeszewskiego i Rundo,—Sąd 
apelacyjny, pod przeiw. sędziego BoajasławBlaego, o- 
głosił wczoraj późnym wieczorem 

wyrok,
którego mocą, uznając Bolesława Kochanowicza za 
winnego podpalenia i przywłaszczenia, a za niewin
nego fałszywego oskarżenia Kratowa, skazał go, po 
zastosowaniu dekretu o aumest.ji, na 2 łata i 8 mie
sięcy więzienia, zamieniającego dom poprawczy, 
pozostawiając go w więzieniu do czasu złożeni* 
150.000 mk, kaucji.

Kazimierza Kochanowicza i  Małgorzatę Koeha- 
nowiczową za udział w przywłaszczeniach: pierw
szego na rok więzienia, a po zastosowaniu dekretu 
o amnestji, na 3 miesiące, a drugą ua 3 miesiące 
więzienia, z zawieszeniem jej kary n* 3 lata.

Powództwo cywilne w części zasądzono w wy
sokości około miijoiia mui-ek,—inue powództwa po
zostawiono bez rozpoznania.

T e a tr  i M u zyk a .
Teatr Powszechny. „Doborafc“ dramat w 7 obrazach 

D-ra S. H. Mosenihała.
Teatr Pow^Łfcahay już oil dliKsecgo czasu nie 

wystawia utworów połstkich, a a archiwum teatral
nego wygrzebuj© samych tyfeo „mebosserzyków‘'. 
Jeśli już zaszła konieczność wystawiania dramatu

autora niemieckiego i  połowy XIX. w ieiku, czyż uifl 
raojostaimej byłoby dawać dramaty i komeiije pol
aki© o wybitnej wartości literacki©j i artjwty«.z icjł 
Pieiwvociay fasowe francuskie, płaskie koinćc piy 4 
, Ja  mańce “ językowe należy corychlej wyrugować a 
desek teatru Powszechnego. Niechaj więc ,;rwr- 
eztość tej placówki kulturaiuej oprze aię na Fre
drze, Bałuckim. Korzeń iowakim, Asnyku i u asy y chi 
wybitniejszych pieeirzacłi. „Deborah.", dramat Sate*, 
mona MoseużiaJlo, napisany jest w r. 1849 i •r+ettćd 
maczany został na język polski przez nr. SterzeA^. 
akiego. „Isabella Orsiui“ i  ,,1‘ietira zyskały nawef 
znaczny aukcea w Niemczech, a poezje hryrzae jego 
doczekały się kliku wydań. ..Doboiah-- upiera się na 
•/.nanym, wyzysikanym temacie nieporotiMib-nia w 
panującego w rojzinach żydowskich z powo-tu nie- 
saceęślłwej miAści tłi'z«śijanm a Józefa i żydówki 
Debory. Działo się to w jednej z wiosek Styryjskich 
w r. 1780, a istnieje i ismieć będzie po wsze czasy 
wszędaie. F'ajiatyzm religijny ogarnął Abrahama.’ 
starca n e  widomego i tłum żydowski. Przeklsń^: wo 
pada na Debarę, a  Józef po bohałeieiku znosi cie«* 
pienia moralne. Dramat grono realistycznie dość 
starajmie, obsadzono jednak niewłaściwie.

Rolę Joasi powierzono adeptce zupełnie suaó* 
wrej, która z braku rutyny i właściwego logicznego! 
akcentowania nie uporała się z trudnościami. P. 
Stamewski nieszczera© wypowiedział tyrady starca 
Abrahama, gdyż nie w jego charakterze leży po-' 
wyłaś* roJp. HŁhłmiast pod wfeaźdym względem pla
styczne typy Jałt pp.: PuehaUki. Wacławski, Wan- 
d yca, Chmiejewslii, Józefo wica i Różańska. Cyrulik 
Melchior wypadł blado, M. L.

Teatr Rozmaitości. j>dć i  jutro „Orlę“.
Teatr Polski. Uńś i. ja ro  ,.Ruy 81as‘.
Teatr Reduta. Dziś i  juiro „Wojna i  milość“. 
Teatr Mały. Dziś i iu:ro „Cierpki owoc".
Teair Dramatyczny. Dziś Jłapuleon i .Józefina^ 
Teatr Praski. Dziś i jutro „Marsz weselny", '

POKWITOWANIA.
Zakjad Wy eh. „Nasz Dotn“ w PruszkajiMa

kwituje z odbioru rak. 2.665 od Zw. 2id>ż. S k ę ,^  
Roib. Piz. Budowlanego.

1

Bank Ludowy w Warszawie
p o & z & i k u l e

dyrektora i wicedyrektora.
Oferty wraz i  curriculum v*tae należy nadsyłać na ręce pos. 

i i ,  Oiamanda, Sejm Ubiawudawczy, Wiejska ti-b.

M
Siarsąd i ś&a&a. Eadsorcia

!iisi8S9 Mmmm MiwrnIsisiiifct fpii Mm
niniejszym zawiadamia, i i  w dniach 2(5 i 27 Lutego r, b . ' w Sali Sawrera w 
Brześciu Litewskim, odbędzie się zwyczajne walne zebranie delegatów od 
Członków Stowarzyszenia z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdan e Rady Nadzorczej 
Sprawozdanie Zarządu
Zatwierdzenie bilansu i kwestja p o iz ’alu nadwyżki 
Rozpali zenie projektu na l 9 2 l  r,
Dokompletowanie Rady Nadzorczej i wybór zastępców do Zarządu 
RowjęKszeuie udziałów 
Wolne wnioski.

2 )

3)f)
0 )
6 )
?)

II II
II 4

Jeneralne Przedstawicielstwa w Polsce:
Tow. Alce.

ZjkdaoozHia, l§rp«.aoja it ity s ia  w LsadjaS®
Filja Polska,

Bisro Gtttlrtlne: Al, Ujtl&Otf&t 39, teł. 71-15.
Einrc ffasA lerskie: Al. JtiroiaUjsiAita 51, tek 241-35.

Biura sprzedaży blietóar okrętowych: W  Czyże wie, Sokołowie, Siedlcach, Białe] Podlas
kiej, Chełmie, Międzyrzeczu, Pińsku, Grodnie, Kobryniu, Białymstoku, Brześciu 
Litewskim, Kowlu, Równie, Prużanach.

WiułtiMfi* B B i ł f ż ł K t o  pragnie odbyć podróż z Polski do Ameryki s z y b k o ,  b s z p ie o z n ia  i w y g o ib ti« , nle- 
iSlBlKćil P S llU iB jli!!  chaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na statki:

B a łty ck o -A m ery k a ń sk ie j Linji, 42 B ro a d w a y , N e  w -York.

9 9 1

a

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 8

Telefony: 231-CC, 244-86 i 251-96

Towary: Kclonjfłina
Cukry i Czekoladę

Śledzie aa beczki ^ ls“:
S Z kt C kid

rr.jjdła I dodatki do prania 
Pasty do ubuwia I szuwaks 

Smary I oleje.
Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

Baltycko-Amerykańska linja.
Jedyna bezpośredma, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasażer

sko-to w aro w a między

ddańskiem a Howym-Yorlcieiu..
Wielkie okręty ze wszelkiem i możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala 
muzyczna, kąpiele, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno

okrętu, podwodna sygnalizacja) itd.
Czas trwania podroży około lO dni*

„Ectóiąja” —  wyjawi z  Gdańska 23 lutego r. ts.
„P olo ija” —  „ „ 11 aiaroa r. b.
„!ettflaaia“ — .. „ 2 4  m arca r . to.

33

W y s z e d ł  N r .  4

G ł o s  Kobiet11
D o nabycia w Administracji „Robotoika" W arecka Nr. 7 , 

Cena pojed. numeru 10 Mk.
1 WPWKS S M 'sSB 3KS&

. A s e PaSo

£ 1  IM  4% ft ® "W  \ f  m o czu , krwi 
H R M i k i a  B n a  syfilis 
o d  1—3 p p . kału , plwocin i t. d.

. n w a S r u .  a - i  u .  e . Pras
b. a sy st, przy szpitalu V irchova.

a afitomnifl uttuoiiŁ.!

i)w u iM i
niskie. Przyjmuje reperacje ta
nio, dobrze. Znany zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.

iii ijiieiiiM
W iadom ość  w A d m in is trac ji „R o
b o tn ik a "  od 9 d o  3, W areck a  7.
le r t doakonaty porirat
/Si) iSfe! z fo to g ra f)!  „Z jed-
aoozeni portreetśoi**. Złota ltt.

titstiiiii
p rzy stęp n y ch . N ieca ła  7, m . 14, 
w prost b ram y . M ieczysław  Clą-
p l c h a t l .________ _ _________ _
a : - b .  św ieże  n le z b ie ra n e  z m a- 
l l i l l  ją tk u  M ilejów  35 kw arta. 
Pańska 81.

binokle, p rezerw atyJ 
wy, pasy rupturow e, 

noże Gilette. Najtaniej bo w po- 
dwórzu. Jerozolimska 47. 7085
dntfianna *dolne haftarkl na 
< llliKlilJź miejscu i takie, któ
re biorą robotę za dom. Warun- 
ki dobre. Fuks Zórawia 33.
dnrtror z fotografjl: Olejny ma- 
lU Ilic i rek 300, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.  {

braci Michata-Bolev 
ława i Antoniego zai 

mieszkalych w Mińsku u p. Pu- 
ter—Marja Reirich 1 Paweł D anl« 
szewski. Adres: Chicago, 1411 W. 
14 str.______________

*1 '2 lł tl f°kowe, peleryna nur- 
J  ‘ Billi ki, imitacje: lisy czar

ne. żółte, niebieskie, białe, etola, 
palto łapkowe używane, tania 
sprzedam. Hoża 54—2.
j . j ,  na maszynach wyucza- 
rU u jlj  ją metodą amerykańską

tu m ie

Kursa s te n o g ra r j l  
Zórawia 42.

Sekułowicza

sztuczne rozmaite kupują 
płacą dobrze. Graniczni 

b, m. 3. 7u»łl
m

iiedaktor naczelny: dr. F. FetL O ubito w tLpukąrai „KobcUiika", Wareaka ? ^ydjatitoą; ite d a  F- fk  A


